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Szynkę pragską, wędliny delikatesowe poleca F-a „ZAKOPANE”, Lwów, ul. Akademicka 24. 6914 


POTRZEBA IM SZKÓŁ POLSKICH. 


SKUTKI POSUCHY W AMERYCE. 
Wilno, 13. sierpnia (PAT) Z pograni- 


Waszyngton, 13. sierpnia (PAT) Co- 


raz większy brak środków żywności daje 
się odczuwać w szeregu nawiedzonych 
przez suszę stanów, w których — jak 
stwierdzają obliczenia — produkcja rol- 
nicza jest najniższa, jaka była notowana 
w ciągu ostatnich 25 lat. Warstwy naj- 
biedniejsze wskutek braku środków spo- 
żywczych i wysokich cen bardzo żle się 
odżywiają, wobec czego istnieje obowa, 
szerzenia się epidemji. Wskutek suszy 
uległo zniszczeniu dotychczas około 100 
miljonów buszli wszelkiego rodzaju zbóż. 
Deszcze, które obecnie zaczęły padać, 
są najzupełniej niedostateczne, aby zara- 
dzić klęsce, a przewidywania co do sta- 
łej atmosfery na najbliższą przyszłość nie 
są wcale optymistyczne. Przeciwnie na- 
gła zniżka temperatury w całym kraju 
przyczynia się do dałszego zmniejszania 
się produkcji rolnej. 


POWRÓCIŁAM Z PARYŻA! 


cza donoszą, iż grupa komunistów pol- 
skich na czełe z Dąbalem i Bruno Ja- 
sieńskim, zwróciła się do władz sowiec- 
kich w Mińsku z referatem,w, w którym 
domaga się uruchomienia w pogranicz- 
nych rejonach szkół z językiem wykłado- 
wym polskim. Projektodawcy motywują 
swoje żądanie tem, iż szkoły takie zdzia: 
łają ich zdaniem więcej dła propagandy 
komunizmu, niż konspiracyjne prowadzę- 
nie agitacji na terenie Polski. 
——— 


POCHMURNO I DOŚĆ CIEPŁO. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 13. sierpnia (st) Dziś w 
całej Polsce naogół pochmurno. Miejsca: 
mi zanotowano deszcze. Temperatura a 
godz. 8-mej rano wynosiła w Warszawie, 
Gdyni, Krakowie, Poznaniu, Suwałkach, 
Grudziądzu, Toruniu, Pucku, Katowi: 
cach 16 stopni, w Cieszynie, Kielcach, 
Kaliszu, Łucku 17 stopni, w Brześciu 18 
st. Wilnie, Pińsku 19 st, Tarnopolu 20, 
we Lwowie 21, w Przemyślu 23, Załe- 
szczykach 24 st. Najniższa temperatura 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 15. sierpnia 1930. 


Nr. 8308, 


TRZEBA _ 
SPOJRZEĆ 


GŁĘBIEJ. 


Lwów, 14. sierpnia. 

Wznowiona po wypadkach 1922 ro- 
ku akcja sabotażowa w Małopolsce 
Wschodn. wywołała ostatnio żywszą 
reakcję organów bezpieczeństwa. Za- 
rządzone rewizje i aresztowania wy- 
wołały — jak się zdaje—wśród ukraiń 
skich bojowców pewną panikę. Na to 
przynajmniej wskazywałoby przytrzy- 
manie kilka z nich ma granicy w 
chwili, gdy usiłowało przedostać się 
do Czechosłowacji. A zatem — to- 
warzystwo, polujące po nocach na sto 
gi siana, stodoły i ambulanse pocz- 
towe, rozprasza się, 

To jest doraźny ekutek akcji po- 
ścigowej. Ale mimo całej doniosłości 
policyjnych zarządzeń, nie mogą być 
one rozstrzygającemi tam, gdzie u 
źródeł zbrodni tkwi problem poli- 
tyezny. Mogą zapobiec jednemu i dru 
giemu wypadkowi, wykryć i schwy- 
tać sprawców innego, chwilowo stłu 
mié į przyciszyć zbytnią aktywność 
organizacji, ale zjawiska nie usuną. 
Najlepszym dowodem na to jest sam 
fakt „renesansu U. 0. W. po — rze- 
komo — gruntownej i ostatecznej li- 
kwidacji. 

Rozpatrując to zagadnienie, na- 
leży uwzględnić jeden, pierwszorzęd- 
nej wagi, a niedoceniony szczegół. Mó 
wiąc o „niebezpieczeństwie* U.0. W. 
zapomina się o tem, że dotychczas 
mieliśmy do czynienia z tą organiza- 
cją jedynie na tle normalnych warun 
ków. A w każdym razie o ile w roku 
1922 jeszcze stosunki wewnętrzne w 
państwie i w naszej dzielnicy były mo 
że niezupełnie ustabilizowane (świe- 
Że zatwierdzenie granic wschodnich, 
pierwsze u nas wybory sejmowe), o 
tyle obecnie stabilizacja jest możli- 
wie aupełna. Mamy kompletnie zarga 
nizowaną administrację, władze bez- 
pieczaństwa na posterunkach, spokój 
na wewnątrz ij zewnątrz. Ciężkie prze 
silenie ustrojowe nie powinno mieć 
wpływu na życie polityczne Ukraiń- 
ców, bo ani ich nie dotyczy, ani w do 
rażny sposób jeszcze nie osłabia sily 
odpornej państwa. I oto w tych 
względnie dla siebie niekorzystnych 
warunkach rozwinęło U. O. W. dzia- 
łalność, która zdołała tak silnie 
wstrząsnąć opinją publiczną i posta- 
wić władze w obliczu ciężkich zadań. 

A tymczasem program U. O. W. 
nastawiony jest specjałnie do wyko- 
nywania dywersji w warunkach wy- 
jątkowych, składających się na spe- 
cjałną dla państwa krytyczną kon- 
junkturę. Na taki moment 
opracowane zostały wszelkie in- 
strukcje i „rozkazy mobilizacyjne“, 
zalecające niszczenie objektów komu 
nikacyjnych i wojskowych i urzeczy- 
wistnienie ideału U. O. W. — party- 
zantki (t. zw. „małej wojny“). 

Że chwila taka może kiedyś nadejść 
z tem trzeba się liczyć. Niema pań 
stwa dość potężnego, któreby od cza- 
su do czasu nie przechodziło przez 
punkt głębokiej depresji. Składa się 
na ło bądź sytuacja międzynarodo- 
wa, bądź trudności wewnętrzne. Co 
wówczas ? 


Czy władze nasze liczą się z tem ude 


rzeniem od tyłu właśnie w dniach’ 


najbardziej krytycznych? Czy pewne 
są, że uda im się wówczas zlikwido- 
wać szybko ruch, który obeenie spra- 


Wielkie zamówienia kolejowe. 


144 PAROWOZÓW I PRZESZŁO 5 TYSIĘCY WAGONÓW DOSTAWIĄ 
KRAJOWE FABRYKI. 


(Telefonem od naszego korespondeata). 


Warszawa 13. sierpnia. (st) Min. 
komunikacji zamówiło na rok budże 
towy 1930-31 w fabrykach krajo- 
wych 144 parowozów osobowo - to- 
warowych. Ponadto oddano do wyko 
nania 165 wagonów osobowych i 
5.115 wagonów towarowych. Zamó- 
wienia zostały rozdzielone w sposób 
następujący: po 48 parowozów mają 
wykonać: fabryka w Chrzanowie, 
Warszawska fabryka parowozów, 
Firma Cegielski w Poznaniu, 100 wa 
gonów osobowych zwykłych i 5 wa- 


zgonów motorowych. Firma Ziele- 
niewski w Krakowie ma wykonać 
10 wagonów osobowych. Inne zamó- 


wienia odnoszą się do wagonów to- 
warowych, głównie węglarek i plat: 
form. Firma Lilpop wykona 1750 wę 
glarek. Ostrowiec 1600 węglarek i 
650 platform, Zieleniewski 1050 wę- 
glarek i 25 wagonów chłodni. „Lau- 
ra“ Huta Królewska otrzymała za: 
mówienie na 40 wagonów, przezna- 
czonych dla transportu nierogaci- 
zny. 


Piekna uroczystość polsko-ameryk. 


PREZ. HOOVER 0 ZALETACH NASZYCH EMIGRANTÓW. 


Chicago 13. sienpnia. (PAT) Ob- 
chód 50-tej rocznicy Związku Naro- 
dowego Polskiego zgromadził w Chi 
cago około 15.000 osób. Sala, w któ- 


Nleprawdopodobne a prawdziwe. 


ZA OMYŁKOWE PRZEKROCZENIE GRANICY SOWECKIEJ — PRZYMU- 
SOWE ROBOTY. 
(Teleftcnem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13 sierpnia. (st) Prasa 
szwedzka donosi, że jeden z okrętów, 
przybyłych z Archangielska, przy- 
wiózł 4 zbiegów z tajg północno - ro- 
syjskich. Wśród zbiegów znajduje się 
jeden Polak, stadent z Warszawy, kló 
ry pracował na kresach wschodnich 
w charakterze geometry. Przez omył- 
kę przeszedł na stronę sowiecką. Stra- 
żnicy sowieccy aresztowali go i po- 


Skąd biorą się u nas 


stawili przed G. P. U. jako oskarżone- 
go o szpiegostwo. Student został ska- 
zany na roboty przymnsowe w lasach, 
znajdujących się w okolicy Archangiel 
Ska. Po spełnieniu formalności, odje- 
dzie ów student ze Szwecji do Warsza 
wy. Przy tej okazji prasa zamieszcza 
jego opowiadanie o ciężkiej pracy ze- 
słańców w olbrzymich puszczach pół- 
nocy, 


zte drogi? 


ZWIĄZKI KOMUNALNE OBRACAJĄ FUNDUSZE DROGOWE NA... IN- 
NE CELE. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa 13. sierpnia. (st) Min. 
Robót Publ. stwierdziło szereg wy- 
padków, że związki komunalne, æd- 
mimistrujące drogami publicznemi, 
używają wpływów z opłat drogo- 
wych na inne cele. Min. Robót Publ. 
wydało w związku z tem okólnik, 
którym zwraca uwagę na tę niewła- 
śelwość, wskutek czego drogi publi- 
czne zostają pozbawione  niezbęd- 
nych środków finansowych, a nadto 


administracja drogowa jest narażona 
na zarzuty, że stan dróg i rozmiar 
robót nie odpowiada wysokości œ- 
płat. Okólnik zaznacza, .że przy naj- 
bliższej inspekcji rachunkowości 
Związków komunalnych, będzie 
zwracana specjalna uwaga na prze- 
znaczenie i zużycie opłat drogo- 
wych, zaś winni będą pociągnięci do 
odpowiedzialności, 
Pn 


8. MILJE 


warta jest pewność prezerwatyw 


nabytych w Perfumerji S. Federa, Lwów, 


ulica Sykstuska 7. Tak twierdzą stanowczo dotychczasowi P. T. Odbiorcy, — 


Kw zaś jeszcze w to wątpi, raczy się sam 
cienkiego i bezwzględnie pewnego jeszcze 


przekonać, że coś tak świeżego, 
nie było! Zajmujący cennik 


z Smiu wzorami za złotych 2.50 ,z prowincji w znaczkach pocztowych). Wy- 
syłka poczt. bezwzględnie dyskretna. Tuzin złetych 4.—, 6.—, 8 


Perfumerja S. Federa, Lwów, ul. Sykstuska 7 


(dom własny) 


wia im tyle kłopotów? 

Zagadnienie to trzeba postawić 
odważnie, bo przemilczanie go nie 
przyda się na nic. A nie jest to spra- 
wa wladz lokalnych, których kompe- 
tencja ogranicza się do aktów wyko- 
nawczych, lecz wyłącznie sprawa 
władz eentralnych, sprawa normowa- 
nej przez te władze polityki wewnętrz 
nej. \ 
U. O. W., której obecnych wpły- 
wów 


zresztą nie  przeceniamy, 
jest wyrazem pewnej — mniej- 
sza o to, zdrowej, czy patolo- 


gicznej, realnej, czy irracjonalnej — 
polityki. I jako zjawisko polityczne 
może zostać ostatecznie zlikwidowa- 
ne tylko na płaszczyźnie politycznej. 


7190 


Ministerstwo Spraw  Wewnętrz- 
nych, niewątpliwie zasłużone, jeśli 
chodzi o sprawy sanitarne lub drobne 
przepisy porządkowe, musi wreszcie 
obudzić się z obojętności w rzeczy 
nierównie donioślejszej. Zniszczenie 
podstaw, na których opiera się U. O. 
W., nie jest rzeczą łatwą. Wymaga 
znacznie większego wysiłku, niż na- 
pisanie okólnika do pp. starostów lub 
błyskawiczne zlustrowanie powiatu. 
Aie tọ musi być zrobione, jeśli spo- 
łeczeństwo polskie niema w ostatecz- 
nej rozpaczy chwytać się aktów samo 
obrony, wyręczając państwo w tem, 
co jest jego elementarnym obowią- 
zkiem. 

zam (z 


rej odbyła się uroczystość, była u- 
dekorowana barwami narodowemi 
Polski, sztandarami Stanów Zjedn. 
oraz flagami Związku Narodowego 
Polskiego. Prezydent Hoover wyde- 
legował jako swego przedstawiciela 
p. Richardsona, który przybył do 
Chicago samolotem. P. Richardson 
w wygłoszonem przemówieniu pod- 
kreślił patrjotyzm Polaków, przy- 
jaźń polsko - amerykańską i przy- 
pomniał słowa Wilsona, że żaden 
pokój nie jest możliwy w Europie, 
dopóki Polska nie będzie wolna i 
nie będzie miała dostępu do morza. 
Konsul generalny Szczepański mó- 
wił o ścisłej współpracy Związku Na 
rodowego Polskiego z krajem ma- 
cierzystym, przypieczętowanej 
krwią najlepszych synów emigracji. 
Następnie została odczytana depe- 
sza Prezydenta Hoovera, w której 
mówiąc o cechach charakteru jakie 
wnieśli emigranci polscy, podkreś- 
li} przedewszystkiem ich głęboki 
patrjotyzm, różnorodność uzdolnień 
i talentów, dzięki którym oddali 
tak wielkie usługi swej nowej wj- 
czyźnie. Działalność Związku Naro- 
dowego Polskiego zaznaczyła się w 
wychowaniu narodowem i innych 
dziedzinach społecznych. Podczas u- 


roczystości otrzymano też depesze 
od ambasadora Filipowicza, mar- 
szałka senatu Szymańskiego, min. 


Zaleskiego i dyrektora urzędu emi- 
gracyjnego Nakomiecznikoffa. 
————— 


Nowe ulepszenia 
w Gdyni. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 13. sierpnia (st) W ciągu 
najbliższych dwóch miesięcy uruchomio- 
ną zostanie w Gdyni specjalna stacja da 
ładowania węgla bunkrowego, służącego 
do opalania kotłów okrętowych. Stacja 
zostanie zbudowaną na specjalnem molo 
w ten sposób, by ładunek mógł się od-, 
bywać z dwóch stron. Zdolność ładun- 
kowa stacji wynosić będzie 600 ton na 
godzinę. Stacja gdyńska będzie lepiej n- 
rządzona od podobnej stacji w Gdańsku. 

——J— 
URODZAJ NA ŻMIJE. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 13. sierpnia (st) Departa- 
ment służby zdrowia Min. Spraw Wewn. 
otrzymał kilka nowych meldunków o wy- 
padkach pokąsania ludzi przez jadowite 
żmije. Wypadki miały miejsce w Mławie, 
pod Łuckiem i w Bydgoszczy (?). Na 
miejsce wysłano szczepionkę przeciwja- 
dową. 

—m—=QO——— 
OPŁACIŁ SIĘ PODKOP. 

(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 18. sierpnia (st) Ubiegłej 
nocy dokonano zuchwałej kradzieży w 
Kaliszu. Wamywacze dostali się przez 
podkop do sklepu Rosenfelda, gdzie 
skradli futra i gotówkę na ogólną sumę 
100.000 złotych, poczem przygotowanym 
samochodem uciekli w stronę Łodzi. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 15. sierpnia 1930. 


P. Prezydent 


po zwiedzeniu Gdyni 
wrócił do Warszawy. 


Gdynia, 13 sierpnia. (PAT) Salut 
armatni oddany z O. R. P. Bałtyk na 
powitanie wracającego z Estonji Pana 
Prezydenta Rzplitej Polskiej oznajmił 
mieszkańcom miasta o zblikanin się 
do portu okrętu Polonja z zespołem 
floty wojennej. O godzinie 6.30 na ho- 
ryzoncie ukazał się okręt Polonja z 
czterema statkami wojennemi, na cze- 
le z kontrtorpedowcem  „Wichrem”. 
Po podejściu całego zespołu do falo- 
chronu, zespół floty wojennej wszedł 
o godzinie 9.80 w szyku bojowym do 
avant - porta. W tej chwili zostały 
podniesione bandery galowe na wszyst 
kich statkach. Następnie po salucie 
21 strzałów armatnich do portu wszedł 
okręt Polonja. 

Na molo pasażerskiem, pięknie u- 
dekorowanym na powitanie Pana Pre- 
zydenta zebrali się: minister przemy- 
słu i handlu Kwiatkowski, wicemini- 
ster Starzyński, szef sztabu koman- 
dor Solski, komendant garnizonu ko- 
mandor Filanowicz, dyrektor urzędu 


morskiego Poznański, starosta grodz- 
ki Pożerski, prezydent miasta Bilek, 
reprezentant wojewody, naczelnik wy 
działu portowego Łęgowski, dyrektor 
żeglugi Rómel i wielu innych. O go- 
dzinie 9.30 Polonja pilotowana przez 
kapitana poriu zatrzymała się „przy 
nądbrzeżu. W tej samej chwili szet 
sztabu komandor Solski wraz z mini- 
strem Kwiatkowskim, wiceministren 
Starzyńskim i dyrektorem urzędu mor 
skiego Poznańskim weszli na pokład 
okrętu, aby złożyć Panu Prezydentowi 
raport. Przy wejściu na okręt oddzia- 
ły marynarki wojennej prezentowały 
broń. Punktualnie o godzinie 9.45 Pan 
Prezydent Rzpiilej zeszedł z pokładu 
statku w qłoczeniu ministra Zaleskie- 
go, naczelfika wydziału wschodniego 
Hołówki, dyrektora dep. morskiego No 
sowicza, adjutaniów i świty do moto- 
rówki. Orkiestra marynarki odegrała 
hymn państwowy a zebrana tłumnie 
publiczność „witała owacyjnie Pana 
Prezydenta. 


Przejażdżka na motorówce 


Gdynia, 13 sierpnia. (PAT) Pan 
Prezydent Rzplitej zwiedził dziś na 
motorówce Syrena, prowadzonej przez 
kapitana portu Zaleskiego w towarzy- 
stwie ministra spraw zagr. Zaleskie- 
go, ministra przem. i handlu Kwiatko- 
wskiego, wiceministra Starzyńskiego, 
dyrektora dep. morskiego Nosowicza, 
dyrektora urzędu morskiego komando- 
ra Poznańskiego i pułk. Głogowskiego 
port handlowy i chłodnie gdyńskie. 
Następnie udał się Pan Prezydent do 
przystani żeglugi polskiej, poczem 
wraz z prezydentem miasta Biłkiem, 
autem zwiedził miasto. Po zwiedzeniu 
miasta p. Prezydent wraz z najbliż- 
zem otoczeniem udał się do urzędu 
morskiego, gdzie po śniadaniu nacze|l- 
ZERA WZORCE E wa 


SYTUACJA W PESZAWARZE. 

Peszawar, 13. sierpnia (PAT) Sytua- 
cja w mieście i okolicach znacznie się 
poprawiła, a to od chwili przybycia po- 
siłków wejskowych i pociągu opancsrzo- 
nego. Straty w ludziach dotychczas nie- 
znaczne. Zginęło jedynie 6 żołnierzy tu- 
bylczych. Wielu jest ranionych. Przewi- 
dują. że w Peszawar będzie ogłoszony 
stan obłężenia. 

{e 
GDY OSZCZĘDZA SIĘ NA RAM- 
PACH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 13. sienpnia. (st) Na 
przejeździe kolejowym między sta- 
cjami Puck—Swarzewo  POCIĄS 080- 
bowy najechał wczoraj na przejeż- 
dżający wóz, uderzając WEL © całej 
siły. Wskutek zderzenia koń padi na 
miejscu, wóz został rozbity, a wieś- 
niacy ciężko ranni. Rannych w sta- 
nie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala w Pucku. 

AZ Z 
PRZED WYPRAWĄ DO BIEGUNA. 

Nowy Jork, 13. sierpnia (PAT) Styn- 
ny badacz okolic podbiegunowych Sir 
Hubert Wilkins, który projektuje wypra” 
wę do bieguna w lodzi podwodnej cdda- 
nej mu do dyspozycji przez rząd amery- 
kański wpłacił 10.000 dolarów tytisem 
gwarancji za nieuszkodzenie łodzi pod- 
wodnej. 


nik budowy portu inż. Wenda złożył 
panu Prezydentowi sprawozdanie in- 
formacyjne o budowie portu, a dyrek- 
tor urzędu morskiego Poznański o eks 
ploatacji portu. Z urzędu morskiego 
Pan Prezydent o godzinie 12.20 udje- 
chał na dworzec. Przy wejściu do wa 
gonu delegacja gmiry Helu wręczyła 
memorjał, prosząc Pana Prezydenta o 
opiekę nad tym najpiękniejszym zakąt 
kiem Polski. O godzinie 12.26 Pan 
Prezydent Rzplitej przy dźwiękach 
hymnu narodowego i entuzjastycz- 
nych okrzykach publiczności odjechał 
do Warszawy. 

Warszawa, 13 sierpnia. (PAT.) W 
dniu dziesiejszym puwrócił do War- 
szawy z podróży do Estonji P. Prezy- 
dent Rzplitej Ignacy Mościcki. 


W ZWIĄZKU Z PRZYGOTOWANIAMI KOMUNISTÓW NA 15. SIERP- 
NIA. 


(Telelonem od naszego korespon1:nta). 


Warszawa 13. sierpnia. (st) Pod- 
czas przeprowadzonych rewizyj w 
siedzibach  wywrofowców władze 
bezpieczeństwa znalazły kilka no- 
wych  instrukcyj, nadeszłych z Mo- 
skwy z daty 10. sierpnia 1980. In- 
strukcje te polecają pod grozą wszel- 
kich rygorów partyjnych wykerzy- 
stanie uroczystości, urządzanych w 
dniu 15. sierpnia br, w całej Polsce 
i Warszawie w zwiazku z rocznicą 
zwycięstwa nad bolszewikami, do 
manifestacyj i wystąpień. Instruk- 
cje są podpisane przez Centr. Kom. 
Wyk. Komunist. Młodzieży Polsk. i 
zwracają się z poleceniem do kilku 
poszczególnych jaczejek, by zmobili- 
zowały swych członków i zaopa- 
trzyły ich w broń pałną. Komuniści 
otrzymali rozkaz zaopatrzenia się w 
rewolwery i przez prowokacyjną 
strzelaninę wywołanie popłochu i 
paniki wśród ludności. W związku z 


tem władze bezpieczeństwa zarządzi 
ły na jutro od godz. 9-tej wieczorem 
24-goedzinne, ostre pogotowie po- 
licji. 


gł 


WYGLĄDA 


PRAWDZIWE [3 


Głośnik-olbrzym. 


N. Jork, 13, sierpnia (PAT) Radjo- 
technicy amerykańscy i niemieccy pra- 
cują już oddawna nad wykonaniem glo- 
śnika olbrzyma, którego zasięg dźwię: 
kowy miałby wynosić dziesiątki kilome- 
trów. Głośnik taki umieszczony wraz z 
odpowiednią aparaturą na samolocie mógł 
by transmitować z takiej wysokości, z 
której samolot jest już niewidoczny dla 
oka. Ostatnio Niemcy skonstruowali ol- 
brzymi głośnik. Koncert transmitowany 
przez ten głośnik, słyszany jest w obrę- 
bie kilku kilometrów. 


Min. Treviranus tłumaczy się. 


NIEMCY TYLKO DLATEGO NIE 
PONIEWAŻ SĄ 
Berlin 13. sierpnia. (PAT) Pod- 
czas rozmowy na temat niedzielnego 
przemówienia w sprawie rewizji gra 


niey polsko - niemieckiej, współre- 
daktor „Berliner  Bórsencourier* 
skierował do ministra Treviranusa 


zapytanie, czy zdawał sobie sprawę 
z odpowiedzialności, jaką brał na 
siebie, występując jako minister. W 
odpowiedzi Treviranus oświadczył, 
iż w obecnych czasach wzmoenione- 
go życia demokratycznego i parla- 


PROWADZĄ WOJNY Z POLSKĄ, 
ROQOZBROJONE 

mentaryzmu ministrowie są jawny 
mi reprezentantami opinji pubłicz- 
nej swego kraju i zadanie ministra 
nie polega na przesiadywaniu w od- 
ciętym od świata gabinecie i samem 
braniu udziału w obradach. Przemó 
wienie moje, ciągnął Treviranus, nie 
było niczem innem, jak  starannem 
stormułowaniem myśli, rozpowszech 
nionej wśród szerokich sfer spole- 
czeństwa niemieckiego, chociaż do 
takiego formowania nie byłem u- 
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a — 


„GAZETA PORANNA“ 


a SSŻE Z 
rzędowo upoważniony. Na zapytanie, 
czy mówiąc o rewizji granic, brał 
pod uwagę rewizję za pomocą in- 
nych środków jak pokojowe, mini- 
ster- Treviranus odpowiedział, iż 
Niemcy nie są dostatecznie uzbro- 
jone, aby zdobywać za pomocą orę- 
ża. Z tego względu, ciągnął Trevira- 
nus, krzywda nowo wytkniętej gra- 
nicy może być naprawiona tylko w 
drodze jedynie możliwej, w drodze 
pokojowego porozumienia, Wedle 
ministra Trevřranusa artykuł 19 
statuta Ligi Narodów jest sam przez 
się zupełnie wystarczający, aby nie- 
możliwą sytuację na wschodzie Nie- 
miec usunąć. 

Wedle informacyj „Vorwärts‘u“ 
powyższej rozmowy minister Trevi- 
ranus udzielił  przedstawicielowi 
„Berliner Bórsencourier" z polece- 
nia gabinetu Rzeszy. Co do samej 
treści rozmowy, to niemieckie dzien 
niki socjalistyczne ośweadczają, że 
myśli zawarte w rozmowie z Trevi- 
ranusem pokrywają się z oficjalną 
polityką zagraniczną Rzeszy, która 
popierana była zawsze przez mnie- 
miecką partję socjal-demokratyczną. 


Mnożą się złowróżbne gło 


z dnia 15. sierpnia 1980. 


Sy. 


OBOSTRZENIE KRYZYSU GOSPODARCZEGO W NIEMCZECH. 


Berlin 13. sierpnia. (PAT) W sze 
regu pism, omawiających w ponu- 
rych barwach sytuację gospodarczą 
Rzeszy znajduje się również najpo- 
ważniejszy dziennik niemiecki 
„Frankiurter Zig.* Pismo utrzymu- 
je, że obecny kryzys gospodarczy do 
znał obostrzenia przez rozwiązanie 
Reichstagu. Symptomem położenia 
jest rezwój kursów na giełdzie. Kur- 
sy akcyj spadają stale. Nawet kurs 
pożyczek niemieckich oraz innych 
papierów wartościowych o stałej sto 


pie procentowej spada, 
czynę tej sytuacji dziennik podaje 
niepewność obecnej polityki we- 
wnętrznej oraz obawę przed ewen- 


Jako przy- 
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tualnymi przewrotami politycznymi 
w najbliższej przyszłości. Te same 
powody wywołują ucieczkę niemiec- 
kiego kapitału zagranicę. Stan ten 
odbija się na sytuacji ogólno - go- 
spodarczej, czego następstwem jest 
coraz bardziej wzrastające bezrobo- 
cie 


Gdy sie lekteważy ostrzeżenia. 


OŚMIORO DZIECI OFIARĄ ZABAWY Z GRANATEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 13. sierpnia. (st) Na 
terenie poligonu artyleryjskiego w 
Rembertowie, na którym odbywają 


Ciężki dylemat 


INSTRUKCJA DWÓCH MINISTERSTW O SKONFISKOWANYCH LEXAR- 
STWACH. j 


(Telefonem od naszego korespoadznta.) 


Warszawa, 13 sierpnia. (st) Min. 
Sprawiedliwości wydało sądom i pro- 


| kuratorom instrukcję, aby wszystkie 


„Młodzież ” komunistyczna 
nie ma szczescia. 


LIKWIDACJA WIELKIEJ J ACZEJRI W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 14. sierpnia (st) Organy 
służby śledczej w Warszawie przeprowa- 
dziły przed kilku dniami likwidację Ko- 
mitetu okręgowego „Warszawa Pod- 
miejska“ Kom. Zw. Młodzieży Polski. 
Policja aresztowała 26 osób, z których 
7, sędzia śledczy polecił odstawić do 
więzienia. Wśród aresztowanych znajdu- 
je się znana działaczka komunistyczna 
Sara Jerebrjańska, przebywająca bez za- 
meldowania, przy ul. Twardej w mie- 
szkaniu Zimmermanów. W czasie rewi- 
zji znałeziono przy niej wiele wydaw- 
nictw komunistycznych i korespondencji. 
Dalej został przytrzymany Tevdor Chmie 
licki, zamieszkały przy ul. Pawiej 1, 
znany działacz komunistyczny, przy któ- 
"rym znaleziono bogaty materjał obciąża- 
(jący, składający się z nielegalnych wy- 
'dawnietw bibljoteki Mopru. Przy are- 
sztowanej Turkowskiej znaleziono bro- 
szury II zjazdu Kom. Zw. Młodzieży Pol- 
ski. Przy aresztowanym Dawidzie Speis 
tzerze znaleziono sprawozdanie kasowe 
organizacyj Komitetu okręgowego War- 
szawa podmiejska“ Kom. Zw. Mł. Polski. 
Znaleziony materjał posłużył władzom 
bezpieczeństwa do dałszych dochodzeń i 
rowizji. Następnie zatrzymano członków 
komitetu okręgowego „Warszawa pod- 
miejska“ już kilkakrotnie karanych wię- 
zieniem za działalność wywrotową. Mia- 


POSTĘPY CHIŃSKIEJ CZERWONEJ 
ARMII. 

Waszyngton, 13. sierpnia (PAT) Kon- 
sul generalny Stanów Zjednoczonych w 
Kantonie nadesłał wiadomość, że Kan- 
Chou otoczone zostało przez chińskie 
wojska czerwone. Amerykański biskup 
katolicki, raz szereg innych cudzoziem- 
ców jest narażonych na niehezpieczeń- 
stwo z powodu wycofania się wojsk nan- 
kińskich. Konsul generalny odbył z przed 
stawicielami lokalnych władz chińskich 
konferencję w sprawie wytworzonej sy- 
tuacji, 


POPIERAJCGIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ. 


nowicie Ludwika Lipskiego, przy którym 
znaleziono notatki. Lipski nie chciał po- 
dać swego miejsca zamieszkania. Rów- 
nież w innym punkcie miasta zatrzymia- 
no znaną działaczkę komunistyczną Ja- 
ninę Jaworską, karaną również za dzia- 
łalność wywrotową. W chwili aresztowa- 
nia Jaworska wyrzuciła przez okno chu- 
stkę, w której były zapiski, zawierające 
rezolucje narad Komitetu okręgowego. 
W toku śledztwa stwierdzono, że Jawor- 
ska wynajęła mieszkanie na  lelnisku 
w Płudach pod Warszawą, na nazwisko 
Lipskiego. Podczas przeprowadzonej re- 
wizji znaleziono szereg notatek organi- 
zacyjnych, pisanych na marginesie ga- 
zet, oraz wiele fotografij Lipskiego do pa 
szportu. Również znaleziony został ręko- 
pis Lipskiego, charakter którego po- 
krywał się z pismem  rezolucyj, znale- 
zienych przy Jaworskiej. Dalsze docho- 
dzenie w toku. 


| nym do handlu środkami leczniczymi, 


t 


skonfiskowane środki lecznicze prze- 
əylać Wydziałowi zdrowia publicznego 
w odnośnych województwach. Chodzi 
o uniknięcie tego, by skonfiskowane 
przez sądy, a niedozwolone do obrotu 
środki lecznicze, przy sprzedaży ich 
według ogólnych zasad w drodze prze 
targu nie dostawały się znowu do o- 
biegu. Zarządzenie Min. Sprawiedliwo- 
ści opiera się na szeregu faktów i spo- 
strzeżeń. Również Min. Spraw Wewn. 
wydało szczegółową instrukcję, co na 
leży robić z przekazanemi przez sądy 
środkami leczniczemi. Oto Wydziały 
zdrowia mają zaproponować nabycie 
tych środków kilku firmom, uprawnio 


i dokonać sprzedaży firmie najwięcej 
dającej. Uzyskane sumy należy prze- 
kazać temu sądowi, który środki lecz- 
nicze nadesłał. Jeśli wartość nie prze- 
kracza 20 zł., należy skonfiskowane 
środki lecznicze przekazać najbliższe- 
mu szpitalowi publicznemu. Środki 
lecznicze, niedozwolone do obrotu, a 
mające wartość leczniczą, należy prze 
kazywać szpitalom publicznym, bez 
względu na ich wartość. Środki odu- 
rzające należy przesyłać Min. Spraw 
Wewn. (poco? — Red.), a o ile nade- 
słane przez sąd środki lecznicze nie 
nadają się do użytku, należy je znisz- 
czyć w obecności urzędników, z czego 
spisńny winien być protokół. 


Zyciem przepłacił trąbkę 


TRAGICZNY POŚCI G ZA ZŁODZIEJEM. 
é (Telefonem od naszego korespondegta). 


Warszawa 13. sierpnia. (st) No- 
cy ubiegłej niejaki Stanisław Win- 
kler, mieszkaniec kolonji Kleszczów 
w powiecie chęłmskim, siedząc w 
domu z kolegą, słyszał, jak ktoś sko- 
czył z dachu, przyczem zauważył, że 
nieznany osobnik skradł mu trąbę 


do grania. Rzucili się więc obaj w 
pościg -za złodziejem, a przyłapaw- 
szy go, Winkler uderzył go laską w 
głowę. Złodziej dwukrotnie strzelił 
z rewolweru, trafiając w pierś Win- 
klera, który zmarł na miejscu. Mor- 
derca zdołał zbiec. 


Krwawy. zatarg z pijanymi 
kancnierami. 


NA POBOJOWISKU POZOSTAŁ TRUP. 


(Triecfonem od naszego koresponde: taj, 


Warszawa, 13 sierpnia. (sł) Na sta 
cji Mołodeczno doszło do krwawego 
zajścia. Kilku żandarmów zatrzyma- 
ło 3 pijanych żołnierzy z 19 p. a. p. 
Żołnierze odmówili żandarmom po- 
słuchu, a jeden z nich, kanonier Ba- 


| rojun, dohył szabli i rzucił się na żan- 
darma. Żandarm w obronie wiasnej 
użył broni palnej i położył kanoniera 
trupem na miejscu. Dwaj pozostali 
żołnierze zbiegli. 
——-—— 


sierpnia 1930, zamianował docenta Uni- 
| 
| 
| 
| 
I 
| 


się ćwiczenia w ostrem strzelaniu 
oddziałów wojskowych, wydarzył się 
wczoraj tragiczny wypadek. Na te- 
ren ów okoliczni włościanie ustawi- 
cznie spędzali bydło, mimo, że jest 
to surowo wzbronione przez władze 
wojskowe, oraz mimo ostrzeżeń i 
posterunków wartowniczych, rozsta- 
wionych gęsto dokoła poligonu. — 
Wczoraj na poligon mali pastuszko- 
wie znów wypędzili bydło. Jeden z 
chłopców, Marjan Chodowski, cho- 
dząc po poligonie, znalazł niewy* 
strzelony pocisk artyleryjski, po- 
zostawiony zapewne przypadkiem 
przez jeden z ćwiczących, oddzia- 
łów wojskowych. Chłopiec usiłował 
rozebrać pocisk, a gdy mu się to nie 
udało, dał go koledze Jezierskiemu, 
który niezastanawiając się długo i 
nie zdając sobie sprawy ze strasz- 
nych skutków, począł uderzać pocis- 
kiem o ziemię. W pewnej chwili ka: 
piszon uderzył o kamień, powodując 
wybuch pocisku. Skutki wybuchu 
były straszne. Troje dzieci zostało 
rozszarpanych na drobne kawałki, 
przyczem części ciał ich znaleziono 
w obrębie kilkunastu metrów. Dwaj 
dalsi pastuszkowie zostali ciężko 
ranm. Jeden z nich, przewieziony 
do szpitala, zmarł, Troje dzieci zo- 
stało lekko rannych. Huk wybuchu 
zaalarmował posterunki wartowni- 
cze. Natychmiast przybyły lekarz 
pośpieszył rannym z pomocą. Za- 
wiadomiona o wypadku żandarme- 
rja wojskowe rozpoczęła wraz z 
miejscowym  posterunkiem policji 
energiczne śledztwo. 
z 


Nowy profesor na Uniwer- 
sytecie lwowskim. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 13. sierpnia (st) P. Pre- 
zydent Rzplitej postanowieniem z % 


wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie 
dr. Józeia Umińskiego prołesorem nad- 
zwyczajnym „Historji kościoła w Polsce 
i na Rusi“ na wydziale teologicznym te- 
goż Uniwersytetu. 
=(= 
DONIOSŁY WYNALAZEK W DZIE- 
DZINIE MEDYCYNY. 

Praga, 13. sierpnia (PAT) Przewodni- 
czący  czechosłowackiego towarzystwa 
przyjaciół zdrowia i przyrody Benedykt 
Stefanyk, zajmujący się od szeregu lał 
specjalnie badaniem raka, dokonał w ze- 
szłym roku wynalazku. który w bieżą- 
cym roku udoskonalił. Wynalazł miano 
wicie specjalny płyn, który czyni zupeł- 
nie przejrzystemi różnobarwne organy, 
rośliny, mięśnie itd. Znaczenie tego wy: 
nalazku polega na tem. że przez odpo- 
wiednie zastosowanie płynu można z ca: 
łą pewnością określić miejsce schorze« 
nia. Przy zastosowniu tej metody można 
podobno łatwiej rozpoznać w organizmie 
obce ciała, rany itd, niż dotychczas przy 
stosowaniu promieni Roentgena. Wyna- 
lazca pracuje nad dalszem nudoskonale- 
niem swego odkrycia. 
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ZYGZAKI. 


FUNDUSZ 
DYSPCZYCYJNY. 


Lwow, 14. sierpnia. 


Znałem jeszcze jego dziadka. Miał 
tytuł „ekscelencji*, bo był „tajnym rad- 
cą dworu“ i kawalerem „Złotego Runa“. 
Diatego cesarz pisząc do niego odręcznie 
tytułował go „Mój Kuzynie!* Raz nawet 
cesarz odwiedził swego „kuzyna“ w je- 
go małomiasteczkowej rezydencji i o- 
trzymał od niego w prezencie czwórkę 
bialych arabów. 

Synowi „ekscelencji* pozostała jesz- 
cze wspaniała stadnina i duży majątek. 
Wnukowi staądninę zabrał nieprzyjaciel, 
majątek zniszczyli więcej swoi niż cbcy, 
tak że pozostały u niego strzępy. Ale 
takie, że można z nich jeszcze wyżyć 
gdyby nie stałe urodzaje w  Ameryc 
i polskie nawozy sztuczne. 

Wnuka znam. Tak samo jego żonę. 
Jest to córka jednego z najlepszych Po- 
laków, który krwią własną zadokumen- 
tował swój patrjotyzm i to niestety, nie 
na polu chwały i wtedy, kiedy patrjo- 
tyzm jeszcze był w niewielkiej cenie. 
Znajomi nazywają ją „wójciną”, ponie- 
waż mąż jest wójtem w miasteczku. Ona 
rości sobie pretensje do tytułu „naczel- 
nikowej*, według, już nie wiem które- 
go, paragrafu austrjackiej ustawy gmin- 
nej. a 
Jak przyszło do wójtowania, żak o ten 
zaszczyt walczyło 42 kandydatów, można- 
by napisać osobny „Zygzak“. Ostatecznie 
o wyborze wójta, oprócz innych okolicz- 
ności zadecydowała niezgoda kumoter- 
ków i antłagonizmy narodowościowo-wy- 
znaniowe. Ponieważ żaden z 41 nie 
chciał dopuścić do stołka wójtowskiego 
swego „swata* lub „kuma“, jednomyśl- 
nie wybrali wójtem „hrabiego“. Wyszli 
na tem zresztą całkiem dobrze. Nie tylko 
go bowiem nie opłacają, ale „jak co do 
czego przyjdzie", musi on za nich płacić. 
Rezultat jest taki, że jedna strona jest 
zadowolona, a druga się zbyt nie martwi. 

Z tym wójtem, którego zresztą przed- 
tem już znałem, niż dostąpił tego za- 
szczytu, społkaliśmy się raz w wydziale 
samorządowym województwa tarnopol- 
skiego. Przybył w delegacji Rady gmin- 
nej, aby poprzeć jej wniosek przeniesie- 
nią gminy w poczet miasteczek, którym 
przysługuje prawo pobierania większych 
podatków. Gdy wyjaśnił referentowi cel 
swojej wizyty, ten uśmiechając sic, za* 
wtał. 

* — Czy hrabia nie ma zamiaru cofnię- 
cia jako naczelnik gminy podania Rady 
gminnej? s 

— Dlaczegoż miałbym cofnąć? Prze: 
cież uchwala Rady byla jednemyślna, a 
ja wtedy Radzie przewodniczyłem. | 

— W takim razie pozwolę sobie 
zwrócić hrabiemu uwagę, że w razie 
przeniesienia gminy do wyższej kategorji 
i przyznania jej prawa pobierania 
pewnej kategorji podatków, ten zaszczyt 
będzie pana kosztował kilkanaście ty- 
sięcy złotych więcej, bo i tak płaci pan 
więcej niż połowę podatków płaconych 
w gminie. 4 . 

Wójt manierą przyjętą od innych 
swych kolegów, gdy znajdą się w upre- 
sji i muszą konferować z władzą, poskro- 
bał się po głowie, ale nie splunał, jak 
to czynia jego zawodowi koledzy przy 
podobnej okazji, tylko z determinacją 
powiedział: 

— Trudno! ! b 

Załatwiwszy nasze imieresa „ wyszli- 
śmy z wójtem z biura. Na pocieszenie 
wstąpiliśmy do hotelu Podolskiego na 
wódkę.- Pierwszą zamówił on. drugą ja, 
trzecią i czwartą znów on. Gdy już nie 
chciałem więcej pić, zachęcił mnie: 

— Pij pan! bo to i tak z wójtowskie- 
go funduszu dyspozycyjnego! 

Ździwiłem się: 

To hrabiemu Rada przyznała fun- 
dusz dyspozycyjny jako wójtowi? — za- 
pytałem. a 

— Rada nie! ale moja żona, bo prze 
cież wie, że każdy zaszczyt pociąga pe- 
wne obowiązki i wydatki. Ten mój fun- 
dusz nie jest wprawdzie wielki, ale w 
normalnych warunkach mógłby wystar- 
czyć. Najgorsze, to jego kontrola przez 
żonę. Na wszystko muszę mieć „dowody 
kasowe“, aby nie wpaść w podejrzenie, 
że zużyłem je na inne cele, o które ko- 
biety nawet najporządniejszych mężów 
podejrzywają. Mój fundusz ma swoje po" 
zycje i artykuły, a „virement” jest rie- 
dopuszczalne. Kontrola jeszcze więcej 
podejrzliwa, niż Izby Kontroli Państwa. 
Śledztwo i wyrok odrazu. Nie jak z 
QCzechowiczem... Dlatego mam do pana 
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(KORESPONDENCJA WŁASNA „GAZETY PORANNEJ”) 


Marienbad, w sierpniu. 

Od dwóch tygodni żyje Marienbad 
pod znakiem pełni sezonu i zachmu- 
rzonego nieba. Hotele tak przepełnio- 
ne, że w niektórych z nich, z braku 
wolnych pokoji, służą łazienki na po- 
mieszczenie gości. Dyrekcja zdrojowa 
winna być zatem zadowolona. I ku- 
racjusze również, z wyjątkiem tych, 
którzy prócz wód i kąpieli pragnęliby 
jeszcze słońca. Od pewnego bowiem 
czasu chmurno tutaj i deszczowo. 

Nie psuje to jednak zbytnio nastro- 
ju i humoru kuracjuszy. Lokale tane- 
czne i rozrywkowe przepełnione są tak 
samo, jak deptak zdrojowy, jakgdyby 
taniec obok picia wody i kąpieli, naie- 
żał również do programu kuracjnusza 
marienbadzkiego. — Tańczy się wsze- 
dzie: w zamkniętych lokalach i przy 


jako takiej pogodzie na wolnem po- 
wietrzu.  Przedpołudniem, popołud- 
niu i wieczorem. Tańczą w tłoku. Nie- 
którzy w pocie czoła. Zwłaszcza pano- 
wie „eintancerzy”, którzy wloką w 
swych ramionach setne ciężary, nie- 
dające się nawet objąć do połowy. — 
Pracują ciężko, niby bunłacy z nad 
Wołgi. Lecz ich pełnej tuszy partner- 
ki uśmiechają się z błogiem zadowole- 
niem.. Obok tańczą młode i smukłe 
dziewczęta z mężczyznami zasobny- 
mi w lata i wagę. Tutaj widzi się 
zmienione role, gdyż tym razem u- 
śmiechają się panowie błogo. A cza- 
sem także młode dziewczęta, bo prze- 
cież obecnie są w modzie mężczyźni w 
prawdziwie dojrzałym wieku, choćby 
z lekką siwizną, zwłaszcza, kiedy na 
nich taniec działa odmładzająco. 


Wśród zieleni i kwiecia. 


Marienbad jest prawdziwem mia- 
stem ogroiłowem, może jednem z naj- 
ładniejszych. Nawet w samem cen- 
trum miasta pyszmią się kwieciste o- 
grody. Kilka kroków dalej zaś rozcią- 
gają się prawie bez końca wonne lasy 
szpilkowe, przecięte świetnie utrzy- 
manemi ulicami dia ant i pie!ięgnowa- 
nemi drogami spacerowemi, które pro- 
wadzą do najrozmaitszych, to wyżej, 
to niżej położonych uroczych miejsc 
wycieczkowych. Prawie wszystkie te 
miejscowości leżą w przepysznej zie- 
leni lasów, z których rozciąga się 
wspaniały widok na niżej położone 
miasto ogrodowe. I tam tańczy się 
prawie wszędzie. Możnaby to zdrojo- 
wisko słusznie nazwać  „łańczącym 
ogrodem“. Z lokali tanecznych, w zie- 
leni lasów, cieszy się specialnem po- 
wodzeniem  „Believue', potem wy- 
tworne „Esplanade“, dalej położony 
„Rābezahl“ i — last not least — „Pa. 
norama', w której Dolfi Dauber, zna- 
ny koucertmisłrz wiedeński, na czele 
swej kapeli przygrywa do tańca. Tutaj 
jest nastrój o kilka stopni wyższy niż 
gdzieindziej. Niektórzy z tańczących 


powtarzają w śpiewie refren właśnie 
zagranego „przeboju“. Zaś Dauber, 
porwany aplauzem, rzuca szczodrze 
naddatek drugi, trzeci... 

Na promenadzie chaos narodów z 
calego Świata. Wybija się najwięcej 
język niemiecki i polski. Polska jest 


tego roku silnie reprezentowana przez 
karacjnszy ze Lwowa i Łodzi, ku ubo- 
lewaniu niektórych słomianych wdow- 
ców, których incognito podczas mał- 
żeńskiego urlopu może być przez to 
mocno zachwiane. 

Szczególną atrakcję stanowi nowu 
założona piaża kąpielowa, która — o 
ile pogoda dopisuje — cieszy się ol- 
brzymią frekwencją żądnych kąpieli, 
słońca i flirtu kuracjuszy, Lecz obe- 
ena niepogoda zmniejszyła ruch na 
plaży do minimum. 

Ale i miejsca wycieczkowe bez mu- 
zyki i tańca, położone romantycznie, 
głęboko w lesie, mają swoją publicz- 
ność: przyjaciół pieszych spacerów. 

Varietets delectat... Ten cytat jest 
miejako motywem poczynań wielu ba- 
wiących tutaj słomianych wdowców i 
wdówek, którzy, mimo braku słońca, 
używają swoich wakacyj małżeńskich 
w słonecznej pogodzie ducha, w tańcu 
i flircie. Wesoła beztroska unosi się 
nad wszystkiem i otwiera cicho po- 
dwoje do mniej lub więcej niewinnych 
przygód, albo też do bogatej w skut- 
ki.. samotności we dwoje. 


L. Scherlag. (.) 


ZE SPRAW KOLEJOWYCH. 


O przeszeregowarniu 


Lwów, 14 sierpnia. 

(r) Ze sfer kolejowych otrzymuje- 
my uwagi, które podajemy w stre- 
Szczeniu: 

Kolejnictwo w Polsce ma obecnie 
osobliwy charakter. Z jednej strony 
ma ono charakter przedsiębiorstwa 
państwowego, z drugiej strony jest ga- 
lęzią administracji państwowej. N. D. 
wbrew treści dekretu Prezydenta Rze- 
czypospolitej o zamianie PKP na przed 
siębiorstwo państwowe, a więc przed- 
siębiorstwo z odpowiednią Radą Nad- 
zorczą, minisler kolei pozostał tem, 
z 


ZBLIZEMIE POLSKO-NIEMIECKIE 
NA ŚLĄSKU. 


INICJUJĄ JE SOCJALIŚCI CBU NARODÓW. 


Lwów, 14 sierpnia. 

W Katowicach odbyła się onegdaj 
manifestacja socjalistyczna na rzecz 
pokoju i polsko-niemieckiego porozu- 
mienia. Wzięli w niej udział przedsta 
wiciele PPS., niemieckiej partji socia- 
listycznej na Górnym Śląsku i delega- 
ci socjalistów wrocławskich. 


| 
| 
| 
| 
| 


W licznych przemówieniach stwier | 


dzono, że tylko klasa robotnicza może 
dokonać trwałego zbliżenia między 0- 
bu narodami. M. i. oświadczył delegat 


prośbę. Może być, że będę musiał zio- 
bić dziś maleńkie „virement“. Niech 
pan napisze do mnie jutro list i jakoś 
zręcznie wspomni, że Śniadanie koszto- 
wało mnie dziś, mie jak: w istocie zapła- 
ciłem kilkanaście złotych, ale coś ckoło 
stu. Rzecz jasna, że jest to sprawa dy- 
skretna. Nie boję się żony, bo jest do- 


| 


Lachs z Wrocławia, że socjaliści nie- 
mieccy nie chcą wojny z Polską, lecz 
tylko pokoju i porozumienia. Inna de- 
legatka zapewniała, że mimo ciężkiej 
walki z reakcją społeczną i nacjona- 
lizmem w Niemczech. klasa robotni- 
cza na końcu zwycięży. W końcu 
przypomniano, że jeszcze przed kilku 
laty między robotnikami polskimi i 
niemieckimi na Śląsku panowała 
niezgoda, a nawet nienawiść, dziś 
jednak jest to niepowrotna przeszłość. 


SA 


bra, ćo rany przyłóż. Ale lubię spokój. 
Słowo? 

Dałem słowo. List napisałem. „Na- 
czelnikowej* o zamierzonem „virement“ 
nigdy nie wspomniałem. Mężczyźni mu- 
szą być przecież solidarni. Zresztą nie 
jestem plotkarzem- ar. 
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kolejowych. 
czem był dawniej. Mimo to rozporzą- 
dzenie w sprawie pragmatyki i emery- 
tury dla nrzędników kolejowych wy- 
szło na podstawie dekretu Prezyden- 
ta o przedsiębiorstwie PKP. Raz więc 
uważa się kolejarzy za urzędników 
państwowych, raz za urzędników 
przedsiębiorstwa państwowego. Jak 
komu lepiej, naturalnie tylko nie kole- 
jarzowi. c 

Ponieważ ustawa uposażeniowa z 
roku 1923 krzywdziła pracowników 
kolejowych ze średniem  wykszłałce- 
niem, a więc pochodzących przedew- 
szystkiem z zaboru austrjackiego, bo 
w innych zaborach z takiem wykształ 
ceniem prawie ich nie było, urzędni- 
cy kategorji tej od siedmiu lat skarżyli 
się i protestowali. Najwięcej pokrzyw- 
dzono byłych starszych rewidentów i 
łyt. inspektorów, których wszystkich 
włłoczono do VII stopnia, choć znany 
jest nam fakt, że równocześnie lu- 
dziom bez studjów, jak n. p. niektó- 
rym byłym spisywaczom wagonów na 
podstawie tego samego artykułu przy- 
znano stopień płac VI-ty. 

Pokrzywdzenie to trwa dalej, mimo 
zabiegów ZUP-u. Gdy ZUP przedłożył 
swego czasu własny projekt sprawie- 
dliwego zaszeregowania, wrzucono go 
do kosza. Obecnie Min. komunikacji 
przesłało już wszystkim  dyrekcjom 
projekt nowego zaszeregowania, który 
jest identyczny z elaboratem z roku 
1927, z czasów min. Romockiego. Po- 
nieważ elaborat ów spotkał się w swo- 
im czasie z jednomyślnym protestem 
całego kolejarstwa, funkcjonarjusze 
kolejowi mogą się tylko z niechęcią 
odnosić do obecnego oficjalnego pro- 
jektu. Choć Rada Ministrów projektu 
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łego nie zatwierdziła, Ministerstwo po- 
leciło go dyrekcjom wziąć za podstawę 
preliminarza budżetowego PKP na 
okres 1931 - 32, 
e) ae 
GANDHI KONFERUJE. 

Poona, 13. sierpnia (PAT) Dziś rano 
odbyła się druga konferencja Gandhiego 
z dwoma pandytami i pania Naidu, ko- 
lejnymi kierownikami ruchu rewoluzyj- 
nego, którzy obecnie znajdują się w wię- 
zieniu. 

—)—— 
LITWA A BLOKI AGRARNE. 

Kowno, 13. sierpnia (PAT) Radjosta- 
cja  kowieńska omawiając pozytywne 
wyniki konferencji naddunajskiej państw 
rolniczych w Sinaja, podkreśla z naci- 
skiem, że i Litwa musiałaby poważnie 
zastanowić się nad przystąpieniem do je- 
dnego z organizowanych obeenie bloków 
państw agrarnych, a to w ceiu znalezie- 
nia wyjścia z obecnego kryzysu gospoda- 
czego, jaki dotkną? rolnictwo litewskie 
wskutek niemieckich zarządzeń celnych. 
Stacja wyjaśnia, że wskutek niemieckich 
zarządzeń celnych został prawie całko- 
wicie zahamowany rozwijający się dotąd 
pomyślnie eksport trzody chlewnej z Li- 
twy, przeto rząd litewski powinien powa- 
Żnie zastanowić się nad kwestją przystą- 
pienia do blokn państw rolniczych, ażeby 
chociaż w pewnym stopniu przeciwdzia- 
lać zarządzeniom celnym państw prze- 
mysłowych, skierowanym przeciwko pań 
stwom rolniczym. 

——0)—— 

COŚ DLA RADJOSŁUCHACZY. 

Warszawa, 13. sierpnia (PAT) W naj- 
bliższy czwartek, dnia 14. bm. o godzi- 
nie 21.30 nadaje radjostacja warszawska 
wesołe słuchowisko, które transmitowa- 
wane będzie przez wszystkie polskie sta- 
cje nadawcze. Będzie to przeróbka farsy 
francuskiej E. Labiche'a pod tytułem 
„Sąsiadka narzeczonej" w radjofonizacji 
p. Marynowskiego i reżyserji  Meliny. 
Słuchowisko wykonują artyści scen war- 
szawskich. 

— —— 
TAJEMNICZE ZAJŚCIE W RADOMIU. 


(Pelefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 13 sierpnia. (st) W re- 
stauracji hotelu „Europejskiego“ w 
Radomiu siedział przy stoliku pewien 
kapitan z dwiema paniami. W pew- 
nym momencie podszedł do stolika 
jakiś cywilny pan i uderzy!  niespo- 
dzianie oficera w twarz. Kapitan mə- 
mentalnie dobył rewolweru i strzelił 
do napastnika, który zaczął uciekać. 
Oficer wybiegł za nim i na pl. Trze- 
ciego Maja jeszcze raz strzelił za ucie 
kającym. Napastnik został raniony. 

Oficer natychmiast o tym wypadku 
zameldował w Komendzie Miasta. 
—n È a 
TURNIEJ TENNISOWY 
JAPONJA—POLSKA. 
Japończycy prowadzą 3:0. 

Warszawa, 13. sierpnia (PAT) W 
pierwszym dniu międzypaństwowego 
meczu tennisowego Japonja—Polska, 
prowadzenie uzyskał zespół japoński 
dzięki zwycięstwu Ohty nad Stołarowem 
7:5, 8:6, 6:0, B:8. 6:1. 

Spotkanie Abe - Tłoczyński zostalo 
przerwane z powodu ciemności przy sta- 
mie 10:8 i 4:2 w drugim secie na korzyść 
„Japończyką. 

Dziś w drugim dniu meczu tenniso- 
wego dokończone zostało spotkanie Abs- 
Tłoczyński. Wygrał je Abe 10:8, 6:2, 6:3. 
‘Gra podwójna Abe, Ohta—Bracia Sto- 
larowie przyniosła zwycięstwo Japonczy- 
kom 6:8, 6:2, 5:7, 6:3. Obecnie stan gry 
przedstawia się na korzyść Japonji 3:0 
„Jutre odbędz!a się ostatnie spotkania w 
grze pojedyńczej Abe - Stolarow i Ohta- 
Tloczyński 
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Żona egzekutora sądowego zastrzeliła męża, a na- 
stępnie popełniła zamach samobójczy. 


Lwów 14. sierpnia. 


(—) Wczoraj wieczorem około | 


godz. 5 w realności przy ul. Orlej 16 
w Bogdanówce, rozegrała się krwa- 
wa trągedja, która zakończy się pra- 
wdopodobnie śmiercią dwojga osób. 
W realności tej, stanowiącej wła- 
sność Jana Śliwińskiego, mieszkał 
na II. p. brat jego Józef, egzekutor 
sądu grodzkiego miejskiego we Lwo 
wie, liczący 28 lat, wraz z żoną swą 
Michalinąę, liczącą lat 32 oraz 5-let- 
nią córeczką. Pożycie małżonków 
było wzorowe, Śliwińska była 
wierną małżonką, 
dobrą gospodynią, Śliwiński rów- 
nież dbał o swą żonę i dziecko. Nic 
nie wskazywało, by między tem do- 
branem małżeństwem miało dojść 
do szysji, kióra przybrała tak tragi- 


czne rozmiary. 

Egzekutor Śliwiński wrócił wczo 
raj ze służby o godz. 16.45 dorożką 
do domu. Dorożki lużył prawdopo- 
dobnie dlatego, ponieważ po desz- 
czu było błoto, a mieszkanie jego 
znajduje się daleko od rogatki. Nie 
jest też wykluczone, że Śliwiński 
wrócił do domu 

lekko podchmielony 
i dlatego przyjechał dorożką. Po 
przyjeździe pod dom, wpierw odwie 
dził on swego brata, zamieszkałego 
na I. p., a następnie udał się do swe- 
go mieszkania. 

Tutaj po chwili doszło między 
małżonkami do scysji, której kön- 
sekwencje nie były przez mich ocze- 
kiwane. Wszedłszy do mieszkania, 
Śliwiński 
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Episkopat polski w Budapeszcie. 


LICZNY ZJĄŹŻD NA UROCZYSTOŚĆ ŚW. EMERYKA. 


Lwów, 14 sierpnia. 
Jak podaje ajencja „Corvin“ — na 
uroczystości ku czci św, Emeryka w 
Budapeszcie udaje się liczny zastęp 
kleru polskiego. Z członków Episkopatu 
mają pojechać ks. kard. Hlond, ks. bi- 
skup Sapieha i ke. metrop. Szeptycki. 


Węgierskie koła prohabsburskie za- 
mierzają odbyć z reprezentantami Epl 
skopatu polskiego ważne narady poli- 
tyczne w Ostrzyhomiu. Te ostatnią 
wiadomość podajemy wyłącznie na od- 
powiedzialność ajencji. 


TRAKTAT HANI 


LOWY 


jedynym pomostem porozumienia. 


OPINIA PREZ REICHSTAGU LOEBEGO. 


Kraków, 13 sierpnia. (PAT.) „No- 
wy Dziennik“ ogłasza wywiad z pre- 
zydentem niemieckiego parlamentu 
Loebem na temat sytuacji przedwy- 
borczej w Niemczech i polityki zagra- 
nicznej. 

„Zdaniem mojem — mówił p. Loe- 
be — o jakiejś zmianie kursu zagra- 
nicznej polityki Niemiec w stosunku 
do wszystkich sąsiadów nie można 
nawet mówić!" Na zapytanie, czy są 
jakie konkretne propozycje w sprawie 
uregulowania stosunkn do Polski prez. 
Loebe oświadczył: „Jestem tego zda- 
mia, że teraz jeszcze nie nadszedł czas 


Genewa 13. sierpnia. (PAT) 60 
sesja Rady Ligi Narodów rozpoczy- 
na się 5. września w Genewie pod 
przewodnictwem przedstawicieła Ve 
nezueli p. Zumeta, Sesja ta będzie 
poświęcona w znacznej części przy* 
gotowaniom do prac zgromadzenia, 
które zbierze się 10. września. Rada 
rozpatrzy między innemi kwestję 
wprowadzenia w życie poprawek 
w statucie stałego trybunału spra- 
wiedłiwości międzynarodowej, oraz 


| 


do tego rodzaju spokojnej, rzeczowej 
dyskusji. Po obu stronach pod wpły- 
wem nacjonalistycznej agitacji panu- 
je jeszcze zacielrzewienie. Należy 
wszelkiemi siłami dażyć do usuwania 
nieporozumień granicznych. Gospo- 
darcze zbliżenie jest najlepszą drogą 
ku temn. Tam, gdzie w grę zaczynają 
wchodzić gospodarcze konieczności 
życia, ostygają powoli polityczne na- 
miętności. Dlatego należy uważać trak 
tat handlowy niemiecko - polski za 
obecnie jedynie możliwy pomost nie- 
miecko - polskiego porozumienia. 


60 sesja Rady Lisi Narodów 


ZAZNAJOMI SIĘ ŻE STANEM PULSKO - LITEWSKICH PERTRAK'TA- 
z CY J. 


wyznaczeniem terminu konferencji 
dla ograniczeń fabrykacji narkoty- 
ków. Rada zajmie się także rozpa- 
trzeniem stanu obesnego pertrakta- 
cji między Polską i Litwa i zaznajo 
mi się ze sprawozdaniem, którego 
zażądała w tej sprawie od komisji 
tranzytowej. Prócz tego Rada Ligi 
zapozna się z pracami komisji 
współpracy intelektualnej, manda- 
towej, komitetu finansowego i in- 
nych. 


zastał swą żonę przy praniu bielizny, 
To go wyprowadziło z równowagi — 
gdyż otaczając żonę troskliwą opie- 
ką ze względu na jej nienajlepsze 
zdrowie, zakazał jej wykonywania 
ciężkich robót domowych więc 
począł się awanturować i pobił tale- 
rze oraz lampę. To niebywałe zde- 
nerwowanie męża udzieliło się i je- 
go żonie, która będąc histeryczką, 
wbiegła szybko do pokoju i z szafki 
nocnej wydobyła brauning kaliber 
6.35. Zanim Śliwiński zdołał się zor- 
jentować, poco żona wbiegła do pu- 
koju, 


padł strzał z tytu 
i ugodził go w głowę. Bezpośrednio 
po tem padł drugi strzał skierowany 
ręką Śliwińskiej ku sobie 

i ugodził ją w prawy policzek. 

Śliwiński, pomimo ciężkiej rany, 
podniósł się z ziemi i wszedł do klat- 
k schodowej, wołając o ratunek. Zata- 
czając się i brocząc krwią, powrócił 
do kuchni i tu po raz drugi upadł na 
podłogę, wspariszy się na łokciu. 

Odgłos jednego strzału dotarł do 
mieszkania brata Śliwińskiego, który 
szybko pobiegł na II p., a wszedłszy 
do mieszkania, zasłał brała i brałową 
leżących na podłodze w kałuży krwi. 
Równocześnie z nim weszli do mie- 
szkania, zaalarmowani wołaniem Šli- 
wińskiego sąsiedzi i do nich zwrócił 
się jeszcze przytomny Śliwiński ze sło 
wami: „ratujcie Iślę i dziecko”, a na- 
stępnie dodał: „Lilu, Lilu, co ty zrobi- 
3a". Jan Śliwiński natychmiast wez- 
wał Pogotowie ratunkowe oraz zawia 
domił policję. Lekarz Pogotowia ra- 
łunkowego odwiózł ofiary tragedji w 
stanie groźnym do szpitala powszech- 
nego. Równocześnie na miejsce przy- 
był kierownik VI Kom. P. P. st. post. 
Geyer, który przeprowadził wstępne 
dochodzenia, poczem o wypadku za- 
wiadomił prokuraturę i sędziego śled- 
czego r. Wiłoszyńskiego. Znalezione 
na miejscu akta sądowe opieczętowa” 
no i odano do sądu grodzkiego. 

Jak się w ostatniej chwili dowia- 
dujemy ze szpitala, stan obu ofiar jest 
niezwykle groźny i nie ma nadziejł 
utrzymania ich przy życiu. Pozostałą 
gierotką zaopiekował się jej stryj. — 
Tragedja Śliwińskich wywołała na 
Bogdanówce wielkie wrażenie 


Dwa zamachy samo- 
bójcze. 


Lwów 14. sierpnia. 
(—) Wczoraj wieczorem Pogoto- 
wie ratunkowe udzieliło pomocy 
Marji Czaban, która w zamiarze sa- 
mobójczym napiła się jakiejś truci- 
zny, potem sama się zgłosiła na Po 
gotowie ratunkowe, oraz 19-letnie- 
mu Dmytrowi Kierdratowi. Ten dru 
gi targmął się ma życie przez napicie 
się jedyny. Przyczyny obu zama- 

chów samobójczych nie ustalono. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ, 


Nr. 9308 
Z DNIA. 


JAK SIĘ CHCE, 
TO SIĘ "ZROBI. 


Lwów, 14 sierpnia. 

T. zw. „szlendzjan'** magistracki 
ma swą ustaloną markę. Gdy się ko- 
muś chce zrobić przykrość i dać mu 
do zrozumienia, że jego robota jesł 
pod nieżywym psem, mówi się wtedy 
o „magistrackiej robocie. Ale dzieją 
się cuda. 

Z początkiem września mają być— 
jak wiadomo — we Lwowie wyścigi 
samochodowe. Miasto, a przynajmniej 
jego część, czeka w związku z tem 
prawdziwa rewolucja, Jest przynaj- 
mniej faktem, że o ile wiele osób w 
tym czasie zjedzie specjalnie, by ogłą- 
dać tę sensację, o tyle znów wielu mi- 
łośników spokoju i równowagi wyje- 
dzie, bodaj do Brzuchowic, aby tych 
cudów nie oglądać, nie wąchać i nie 
słuchać. Ale to do rzeczy nie należy. 

Ważniejsze jest, co zrobił Magi- 
strat. Otóż la ciężkawa i migdy nie 
Spiesząca się instytucja przeszła sama 
siebie. Jaki wzięła zastrzyk podnieca- 
jący niewiadomo, ale coś chyba mu- 
ciała zażyć. Poprostu zamerykanizo- 
wała się. Poczciwi obywatele z otwar- 
temi ustami podziwiali, jak do porząd- 
iku przyprowadza się trasę wyścigową. 
Dawniej trwało to tygodniami. Obec- 
nie puszczono w ruch pług drogowy, 
zrywający całą nawierzchnię, a w 
ślad za nim z armją rozgorączkowa= 
mych (słyszycie?) robotników ruszyło 
6 walców parowych i benzynowych. 
Ulice Kadecka i Stryjska po kilku 
dniach wrzawy i łoskotu zosłały wy- 
kończone. 

Podlwowskie kmiołki,  przywykłe 
do innych widoków, powiadały na u- 
cho, że chyba będzie wojna. Wojna 
może niekoniecznie, ale gdyby te wy- 
ścigi miały jako trwały ślad pozosta- 
wić mową metodę robót miejskich, 
byłby to przewrót historyczny. 

Zobaczymy. 


s 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 15. sierpnia 1930. 


| Sąsiedzie, nie udał wam się kawał! 


MA CZAS PRZEMYŚLIWAĆ 
Lwów, 14 sierpnia. 

(1) Przed senatem pod przewo- 
dmictwem r. Tertila stanęli wczoraj 
dwaj złodzieje Marjan Sąsiad i Jan 
Głnszko, oskarżeni o zbrodnię kradzie 
ży. Dnia 21 marca br. Sąsiad ze swo- 
im kolegą przybyli na pl. Strzelecki i 
tam poczęli myszkować wśród wło- 
ścian, przybyłych furami na plac. — 
Ujrzawszy siedzącego na swym wozie 
gospodarza Pawła Jamnego, Sąsiad 
zbliżył się do niego i poklepawszy go 
poufale po ramieniu, zawołał „serwus 
kolego“, Jamny zdumiał się tym ak- 
łem czułości, zanim jednak przyszedł 
do siebie, kolega Sąsiada Głuszko ścią 
gnął z wozu pakunek, zawierający u- 
branie, wartości 190 zł. i rzucił się do 
ucieczki. Na szczęście Jamny jeszcze 
dość rychło zorjentował się i wszczął 
alarm, dzięki czemu udało się | ama] 


NAD LEPSZYM DOWCIPEM. 
przytrzymać. Po mim aresztowano tak- 
że i Głuszkę. Okazało się, że Sąsiad 
w podobny sposób skradł z wozu przy 
ul. Wagowej bal skóry wartości 1000 
zł. na szkodę Feibisza Buschera. 


Str. 7 


rzy otyłości pobudza naturalna wo- 
da gorzka „Wranelszka Józefa" przemia- 
nę materji w organiźmie i wpływa na 
wysmukłość kształtów. Żądać w apte- 
kach i drogerjach. 6635 
AAEE zt a CI 


Po przeprowadzonej rozprawie 4&- 
padł wyrok, skazujący Sąsiada ną 
l-6 miesięcy więzienia i Gluszkę na 8. 


INŻYNIER - AMERYKANSKI, 


absolwent gimnazjum i szkoły monterskiej 
A W SUMIE — WYRAFINOWANY OSZUST. 


Lwów, 14 sierpnia. 

(—) Z początkiem 1930 r. pojawił 
się w jednem z pism anons, zawiada- 
miający, iż jest do objęcia w jednym 
z hoteli warszawskich pesada portjera. 
Informacje można było uzyskać w Ad- 
ministracji tego pisma pod odpowied- 
ZE" szyirą. Na ogłoszenie to zgłosił się 


Niesłuszne podejrzenie 


przyczyną samobójstwa. 


Lwów 14. sierpnia. 
(—) W hotelu „Puntscherta* w 
Tarnopolu pełni obowiązki portjera 
26-letni Józef Malinowski. Onegdaj 
właścicielka hotelu pani Flisowa 
rzuciła pod jego adresem podejrze- 


nie, że sprzeniewierzył na jej szko- 
dę 200 zł. Malinowski uczuł się tem 
dotknięty do tego stopnia, że przed- 
wczoraj nad ranem wystrzałem zre- 
wolweru pozbawił się życia, Docho- 
dzenia prowadzi policja. 


EEEE JI OZZIE 


jwoczesny Mojżesz. 


OPATRZNOŚCIOWE URATOWANIE PODRZUTKA. 
(Od naszego korespondenta.) 
| przykryte trawą. Dziecko miało szyjkę 


Jarosław, w sierpniu. 


(KZ). (.). Na terytorjum gminy Ra- 
dymna, przechodzące obok łoziny nad 
brzegiem Sanu J. Madaj i Z. Malec u- 
słyszały kwilenie dziecka, Ku swemu 
zdziwieniu w łozinie znalazły dziecko 


Gościnne wystepy p. Tabaka 


ZAKOŃCZYŁY SIĘ ODPOCZYNKIEM W WIĘZIENIU. 


Lwów 14. sierpnia. 

(—) Z początkiem czerwca poli- 
cja lwowska otrzymała szereg donic 
sień sklepów z obuwiem i firm ga- 
łanżeryjnych © oszustwach, popełnio 
ngeh w identyczny sposób na ich 
szkodę przez osobnika występujące- 
go pod nazwiskiem Schwarz. Ów rze 
komy Schwarz przedstawiając się 
jako właściciel realności odwiedzał 
sklepy, zamawiał towary, poczem 
kazał je przez posłańca zanieść so- 
bie do domu. Oszust udawał się ra- 
zem z posłańcem, poczem pod ka- 
mienicą rzekomo przez niego zamie- 
szkałą odbierał połowę towaru, zaś 
z resztą kazał czekać, by samemu 
więcej się nie zjawić. W ten sposób 
naraził na szkodę Maurycego Gelba, 
właściciela składu obuwia przy pl. 
Bilczewskiego, od którego wyłudził 
3 pary obuwia, Bencjona Mayłota 
przy ul. Żółkiewskiej 65 (4 pary 0- 
buwia wartości 160 zł.), Ludwika 
Baumwola przy ul. Kętrzyńskiego © 
par obuwia wartości 250 zł.) oraz od 
Reginy Birnfeld, właścicielki sklepu 
galanteryjnego przy ul. Kazimie- 
rzowskiej, od której wyłudził towar 


wartości 85 dolarów. - 
Policja otrzymawszy te wiadomo 


ści, wdrożyła dochodzenia i oszusta 
ujęła. Okazał się nim 83-letni Zyg- 
munt Rechen, recte Tabak, notory- 
czny oszust ze Stanisławowa, który 
po opuszczeniu więzienia w Stanisła 
wowie przybył do Lwowa na gośein 
ne występy. Wczoraj stanął on przed 
trybunałem pod przewodnictwem r. 
Tertila i został zasądzony na 10 mie 
sięcy więzienia, 


KRWAWE (B 


| 


silnie obwiązaną chustką, a w u- 
stach pełno ziemi i trawy. Wraz z 
nadeszłą Józefą Bereźnicką zajęły się 
ratowaniem niemowlęcia, liczącego 
7—8 dni życia. 

Dziecko zaraz ochrzczono i jako 
znalezione w łozinie, zapisano je w 
metryce jako Jan Łoziński. 

Dochodzenia policyjne za wyrodną 
matką stwierdziły, że tego samego 
dnia przybyła do Radymna od strony 
Przemyśla nieznana. kobieta, lat oko- 
ło 23, średniego wzrostu, ondynka, 
w letnim płaszczu, a jeden świądek 
zapodał, że widział ją idącą gościń- 
cem w stronę Przemyśla, widocznie 
już po spełnieniu zbrodniczego faktu. \ 

Zaiste opatrznościowem można na- 
zwać uratowanie tego dziecięcia, ska- 
zanego na powolną śmierć przez wy- 
Todną matkę, której wykrycia można 
o [hù spodziewać lada chwila. 


RACHUNKI NA WESELU 


ZBRODNIARZ ZBIEGŁ W LASY. 


(Ga naszego korespondenta.) 


4 Jarosław, w sierpniu. 
(KZ). (.). Podczas uczty weselnej u 
J. Turczyna w Miękiszn Nowym zda- 
rzył dramatyczny wypadek. Kierowa- 
ny nienawiścią do Konstantyna Tur- 
czyna i załatwiając osobiste z nim 
porachunki, zastrzelił go z uciętego 
karabinu niejaki Iwan Dymko z La- 
szek i po spełnieniu tego czynu zbiegł 
z D S 
STARSZY ASYSTENT 
Kliniki chorób skórnych i wenerycznych 
Uniwersytetu Lwowskiego 


Dr. TADEUSZ CHORĄŻAK 


ordynuje od 3 5 popol. 


LWÓW, PIEKARSKA 11. TEL. 60-90. 


w lasy. Za zbrodniarzem rozpoczęto 
zaraz pościg i zapewne wkrótce będzie 
on ujęty i przekazany sądowi. 


Filip Kołton z Zadwórza i skomuni- 
kował się wkrótce z nadawcą anonsu, 
64-letnim Antonim Burghardtem, kfó- 
ry przedstawił mu się, jako właściciel 
hotelu „Wiedeńsko - saskiego" w War 
sząwie i wszczął z nim pertraktacje. 
Na wstępie Burghardt zażądał od Koł- 
tona tytułem gratyfikacji za udziele- 
nie mu posady kwoty 50 dol., następ- 
nie wyciągnął od niego jeszcze kilka- 
set złotych, a w końcu w momencie, 
gdy mu wręczył sporządzony przez 
siebie dekret przyjęcia i umowy, wy- 
łudził jeszcze 300 zł., tak, że łącznie 
otrzymał od Koltona 1360 zł. Wedle 
treści umowy Kołton miał objąć funk- 
cje portjera w dniu 1 kwietnia br. i w 
pierwszym kwartale pracy pobierać 
po 280 zł, miesięcznie, następnie po 
300, a po roku 460 zł. 

Kołton będąc bez posady, posprzeda- 
wał co się dało, by uiścić honoraria 
Burghardtowi, a mając w kieszeni de- 
kret przyjęcia i umowy, czuł się szczę- 
śliwym, że zakezpieczył sobie byt. — 

W osłatnich dniach marca Kołton 
wybrał się do Warszawy i tutaj prze 
konał się, że padł ofiarą wyrafinowa- 
nego oszusta, Zawiedziony powrócił 
do Lwowa i doniósł o aterze policji, 
która wkrótce Burghardta odnalazła iÍ 
aresztowała. W toku dochodzeń, pro- 
wadzonych przez policję, okazało się, 
że Burghardt w podobny sposób wy- 
łudził od Zygmunta i Heleny Wolskich: 
w Kozielnikach 20 zł., przedstawiwszy 
się im jako urzędnik bankowy i obie- 
<cując Wołskiemu wyrobienie posady. 

Wczoraj Burghardt stanął przed 
Trybunałem, któremu przewodniczył 
r. Tertil. Oskarżony starzec, częściowa 
sparaliżowany, zeznał, że jest absol: 
wentem gimnazjum we Lwowie, dalej 
posiada dyplom inżyniera amerykań- 
skiego, oraz ukończoną 3-letnią szko» 
łę monterską w Wiednin. Oskarżony 
bronił się umysłową chorobą i za po- 
średnictwem swego obrońcy z urzędu 
sędziego Garlickiego prosił o podda- 
nie go badaniu psychjatrycznemn. — 
Trybunał do tej prośby się przychylił 
i w tym celu odroczył rozprawę na prze 
ciąg 6 tygodni. 


SZKOŁA TAŃCÓW 


SALON DE DANS MONDAIN 
rozpoczyna od 1. września 
Kurs nowych tańców. 
Wpisy codziennie wieczorem od b-tej.' 
ZA. + 2 4 i niedzieli Dancingi od 6. 


Zwioki noworodka na śmietnisku 


DZIECIOBÓJSTWO W PRZEMYŚLU. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w sierpniu. 
(M). (). Za  tartakiem Goligerów 
nad Sanem, znaleziono na śmietnisku 
zwłoki noworodka płci męskiej ze 
sznurkiem zaciśniętym na szyjce, oraz 


tłuczoną raną na ciemieniu. 


Za wyrodną matką wdrożono e- 
nergiczne dochodzenia, które nieza- 
wodnie doprowadzą do wykrycia dzie- 
ciobójczyni, 


DO MOGIŁY 
ZADWÓRZAŃSKIEJ. 


W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ WALK BOHATERSKICH. 


Lwów, 14 sierpnia. 

() Nadchodzi dziesiąta rocznica 
walk o Kresy Wschodnie, bohater- 
skich zmagań młodzi polskiej pod Za- 
dwórzem. W niedzielę 17 sierpnia u- 
rządza Małop. Straż Obywatelska dla 
uczczenia pamięci poległych piel- 
grzymkę do Zadwórza i wieńczenie 
Mogiły Bohaterów.. Program piel- 
grzymki, która odbędzie się bez wzgtę 
du na pogodę, jest następujący: 
Zbiórka wszystkich grup, delegacji 
stowarzyszeń i organizacji ze sztanda 
rami i wieńcami na Dworcu głównym 
o godz. 7.45 rano, na dworcu Podzem= 
cze o godz. 8-mej rano. Nadzwyczajńy 
pociąg dla przewiezienia pielgrzymów 
do Zadwórza odchodzi: z Głównego 
Dworca o godz. B-mej, z Podzamcza 
o godz. 8.15. Po przyjeżdzie do Za- 
dwórza ustawią się na dworcu kole- 
jowym grupy, delegacje, stowarzysze- 
nia i organizacje, według wskazówek 
komendanta M. S. O. U niego też na- 
leży zgłaszać uczestników pielgrzym- 
ki — w celu uniknięcia nieporządku. 
W Zadwórzu odbędzie się o godz. 
10-tej rano Uroczysta Msza św. polo- 
wa. Po skończonej Mszy św. będą od- 
prawione egzekwje, następnie prze- 
mówi pułkownik Czesław Mączyński; 
poczem nastąpi wieńczenie kwiałami 
Kurhann Zadwórzańskiego. 
W chwili składania kwiatów i wień- 
ców na Kurhanie, orkiestra odegra 
Hymn narodowy. 
Po uroczystościach u stóp Kurha- 
nu Zadwórzańskiego udadzą się piel- 
grzymi na miejscowy cmenłarz, na 
którym spoczywają oficerowie, podo- 
ficerowie i szeregowcy polegli w roku 
1920, celem złożenia kwiatów na ich 


Ostożnie z nabywa- 
niem futer. 


Lwów, 14 sierpnia. 
(). Z cechu mistrzów kuśnierskich 
otrzymaliśmy z prośbą o umieszczenie 
następujące ostrzeżenie pod adresem 
publiczności, zaopatrywującej się w 
futra na zimę: 
Od czasów powojennych namnoży- 
ło się dużo nieuczciwych pokątnych 
fuszerów i ulicznych handlarzy fu- 
trami, którzy nic z zawodem kuśnier- 
skim wspólnego nie mają. Ludzie ci, 
nie będąc fachowcami, partaczą robo- 
tę kuśnierską i nie znają się zupełnie 
na towarze. W ten sposób wykorzy- 
stują w najnienczciwszy sposób publi- 
czność, narażając ją bardzo często na 
niepowetowane straty. 
Równocześnie nadmienia się, że to- 
wary futrzane, zakupywane w t. zw. 
sklepach komisowych jako okazyjne, 
pochodzą właśnie od tych fuszerów i 
handlarzy, którzy w ten sposób po- 
zbywa,ą się tego najgorszego towaru, 
kryjąc się zarazem przed wszelką od- 
powiedzialnością. 
Przeto cech mistrzów kuśnierskich 
we Lwowie tą droga ostrzega Szan. 
Publiczność przed nabywaniem towa- 
rów futrzanych i oddawanie tychże do 
robdszy wyżej wspomnianym osobni- 
kom, ponieważ ci nie biorą żadnej od- 
pewicdzia'mości tak za wykończenie 
robocizny, jak i też za jakość nabytego 
towaru. 


„GAZETA PORANNA” 


mogiłach, sprofanowanych w maju 
br. przez nieznanych osobników. 
Następnie udadzą się pielgrzymi 
na miejsce, na kłórem stanie „Polski 
Dom Ludowy“ (obok kościoła rzym. 
kat. w Zadwórzu). Tam nasłąpi po 
stosownem przemówieniu podpisywa- 
nie cegiełek i aktu pamiątkowego dla 


z dnia 15. sierpnia 1930. 
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zaznaczenia, iż w maju 17 sierpnia 
1930 r. jako w 10-tą rocznicę pamięt- 
nej walki pod Zadwórzem, rzucono 
myśł wybudowania „Polskiego Domn 
Ludowego“. 

Kart uczestnictwa w pielgrzymce 
w tym roku wydawać się nie będzie. 
Pracownicy państwowi, kolejowi, ucz- 
niowie i uczenice korzystają z taryfo- 
wych ulg kolejowych, za okazaniem 


legitymacji. Zaprowiantowanie piel- 
grzymów będzie na miejscu zape- 
wnione. 


Cale społeczeństwo polskie winno 
wziąć lLczny współudział w złożeniu 
hołdu Bohaterom Zadwórzańskim. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
ZA POLEGEYCH W R.1920 


Lwów, 14 sierpnia. 

(ip). Żałobne nabożeństwo umzą- 
dzone staraniem Małopolskiej Straży 
Obywatelskiej za dusze oficerów, pod- 
oficerów i szeregowych, poległych pod 
Firlejówką, Horpinem i Zadwórzem, 
zgromadziło w dniu 13. bm. jako w 
przeddzień rocznicy w kościele OO. 
Bernardynów liczne zastępy publicz- 
ności. Obok najbliższych rodzin pole- 
głych, przyjaciół i znajamych, obecni 
byli reprezentanci władz, stowarzy- 
szeń i instytucyj społecznych. Imie- 
niem wojskowości z ramienia DOK. 
był obecny pułk. Czarniewski, im. 
Komendy miasta pułk. Piątkowski, 
delegacje oficerów, podoficerów i sze- 
regowych. Miasto reprezentował wice- 
prezydent Irzyk i dr. Poratyński, Mie- 
szczańskie Tow. Strzeleckie r. Wło- 
dzimirski, dalej wysłali swych repre- 
zentantów Związek Oficerów Rezer- 
wy, Związek Obrońców Lwowa, IV. 


Odcinek Obrony Lwowa. Polski Zwią- 
zek Kolejowców, Związek Hallerczy- 
ków, Małopolska Straż Obywatelska, 
Towarzystwo im. Tad. Kościuszki, 
Korpus Wyslużonych Wojskowych z 
prez. Pawłowskim. Miejska Straż O- 
gniowa, Izba Rękodzielnicza z prez. 
Pammerem, I-sza Załoga Obrony Lwo- 
wa, Narodowa Organizacja Kobiet, O- 
chotnicza Straż Pożarna. 

Iniejatorów nabożeństwa reprezento- 
wali: Polskie Tow. Opieki nad Groba- 
mi Bohaterów z prez. honorowym Wł. 
Jędrzejewskim, prez. Marjan Weber, 
wicepr. J. B. Ghołodecki, Małopolską 
Straż Obywatelską honorowy prezes i 
ówczesny Dowódca Małopolskich Od- 
działów Armji Ochotniczej pułk. Cze- 
sław Mączyński i prezes dr. Norbert 
Hnuth w otoczeniu licznego grona człon 
ków. Obecna była również delegacja 
Powstańców 1868 r. i ich najmlod- 
szych spadkobierców Zadwórzaków. 


Polski przewóz morski 


rozwija się korzystnie. 


Lwów, 14 sierpnia. 

() Pierwsze nasze  przedsiębior- 
stwo transportu morskiego „Żegluga 
polska“ w bilansie za rok gospodarczy 
1929-30 dało prawie 200.000 zł. czy- 
stego zysku. 

Niestety, już pierwsze miesiące 
bieżącego roku gospodarczego wyka- 
zały na wszyslkich rynkach frachto- 
wych zmianę, nastąpił katastrofalny 
spadek załadowań i zapotrzebowanie 
na statki spadło dość gwałtownie. 

Na morzach północnych frachty 
spadły średnio o 28 pre. w porówna- 
niu z rokiem zeszłym, a o 26 pre. — 
w porównaniu z okresem przedwojen- 
nym. 

Przyczyną tego kryzysu jest nie- 
tylko zastój gospodarczy, lecz zwięk- 
szona pojemność budowanych obecne 
statków oraz dumping przewozowy 
floty amerykańskiej. Flota ta wprowa- 
dza swoje statki na wszystkie rynki, 
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byle tylko uniezależnić się od żeglugi 
europejskiej. 

Na pokrycie kosztów tej niezdrowej 
konkurencji flota amerykańska otrzy- 
muje wysokie subwencje od swego 
rządn. 

Żegluga polska walczy też z trud- 
nościami, lecz straty jej nie są zbył 
znaczne. Podczas gdy wszystkie przed 
siębiorstwa okrętowe «część swoich 
statków unieruchomiły, ani jeden z na 
szych statków pracy dotychczas nie 
przerywał. 

Ta ciągłość pracy i wyszukiwanie 
irachłów, szczególnie powrotnych, jest 
gwarancją, że eksploatacja przewozu 
morskiego nie przyniesie państwu de- 
ficytu. 

„Żegluga Polska“ utrzymuje ośm 
statków dla przewozu towarów i 5 okrę 
tów pasażerskich dla obsługi osobowej 
przybrzeżnej. 


y 


Straszliwy czyn obiąkańca. 


TYLKO DZIĘKI PRZYPADKOWI UNIKNIĘTO KATASTROFY. 


Lwów, 14 sierpnia. 

(=) Niesamowiiego przeżycia do- 
znał niedawno pewien urzędnik kolei 
państwowej na linji Lyon - Marsylia, 
który miał obsługiwać rozmaite dźwi- 
gnie, przy klórych pomocy poruszane 
gą zwrotnice oraz dawać dzwonkowe 
znaki sygnałowe. 

Było to o godz. ll-tej w nocy. Po- 
ciąg pospieszny, jadący w kierunku 
Marsylii, miał przyjechać za kwa- 


: odpowiednio zwrotnicę. 
| otworzyły się nagle drzwi i 


drans. Emil Murger — tak nazywa się 
urzędnik — czekał na sygnał, który 
miał być dany ze stacji, z której po- 
ciąg właśnie odjechał, aby ustawić 
W tej chwili 


dziwnie wyglądający człowiek, 
o błędnem spojrzeniu, wszedł, nie po- 
zdrowiwszy urzędnika. Zanim Murger 


. mógł go zapytać, czego chce, zamknął 
| nieznajomy drzwi i wprost poszedł xu 


Bezustanne zmiany atmosferyczne 
pizysparzają paniom wiele kłopotu nie 
ty'ko, że stałe łudzi nas zdradziecko 
piękna pogoda pod względem ubioru, 
ale pozatem pozostawia niemiłe ślady 
na kobiecej twarzyczce. Upały i słońce 
działają ujemnie na wygląd, dalej aktu- 
alne w obecnym sezonie sporty, jak 
również wycieczki nie odbywają się też 
bez pozostawienia na cerze czy to śla- 
dów zmęczenia, czy pewnego rodzaju 
zaniedbania fizycznego. Jakkolwiek nie 
należy z jednej strony unikać tych roz- 
rywek letnich, które tak zbawiennie 
wpływają na zdrowy wygląd człowieka, 
to jednakże z drugiej strony należy spe- 
cjalną uwagę zwrócić na Świeży i miły 
wygląd naszej twarzy, któraby mimo 
różnych szkodliwych czynników za- 
chowała swą młodzieńczość. Skutecznie 
chroni cerę przed zabójczemi zmianami 
atmosferycznemi, a również zapobiega 
skutkom zmęczenia i podrażnienia skő- 
ry, po dłuższem używaniu sportu nie- 
zmiernie uproszczony środek kosmetycz: 
ny, który zawiera właściwości pudru i 
kremu, -— tym produktem jest puder- 
krem „Uza“. Po kiłkurazowem zastoso- 
waniu powyższego środka, każda z pań 
przekona się o jego niezbędności. 

6746 Wasza Mira. 


szerejowi dźwigni, znajdujących się 
w pobliżu okna. Napół martwy z prze- 
rażenia nie ruszył się Murger z miej- 
sca, podczas gdy nieznajomy patrzał 
mu prosto w oczy jakiemś 
szatańskiem spojrzeniem. 

Gdy rozległ się sygnał, zwiastujący 
zbliżanie się pociągu, chciał Murger, 
opanowawszy przerażenie, spełnić 
swój obowiązek, Ale wówczas furjak 
rzucił się na biedaka, powalił go na 
ziemię i począł tak silnie okładać pię- 
ściami, że urzędnik stracił przytom- 
NOŚĆ... 

Gdy się obudził, nieznajomy już 
zniknął... Murger skoczył ku dźwi- 
gniom, aby zobaczyć, co zrobił furjat, 
ale przekonał się, że dzięki szczęśli- 
węmu zbiegowi okoliczności dźwignie 
były dobrze nstawione. Murger zatele- 
fonował natychmiast na policję, której 
też udało się niebawem schwytać 
wariata... Siedział on w odległości kil 
ku kilometrów od domu urzędnika na 
szynach i, mrucząc jakieś wyrazy, bez 
związku śmiał się bezustannie... Oka,- 
zało się, że jest to 

warjat, 

który uciekł z domu obłąkanych w 
Marsylji i włóczył się po polach i wer- 
tepach. 

A zatem tylko dzięki cudownemu 
zbiegowi okoliczności uniknięto stra« 
szliwej katastrofy... 


——])_—— 


iskra z parowozu 
wznieciła pożar. 


Lwów 14. sierpnia, 

(—) Z Czortkowa donoszą nam, 
że onegdaj popołudniu na polu obuk 
toru kolejowego na linji Czortków— 
Zaleszczyki spaliło się na szkodę An 
toniego Lanckorońskiego ze Śwido- 
wej 10 kóp pszenicy wartości 4% 
zł. Pożar powstał od iskry parowozu 
pociągu zdążającego do Czortkowa. 

aż 


Nagła śmierć pasłucha. 


Lwów 14. sierpnia. 
(—) Przedwczoraj w Chodaczko 
wie małym pow. Tarnopol 49-letni 
Stefan Wodjany, położywszy się na 
polu przy koniach, które się pasly, 
nagle zmarł. Zwłoki jego zostaly 
prowizorycznie pogrzebane aż do 

dalszego zarządzenia prokuratora, 


—— N 
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oo na ZKE EK 


AUTA 
TOPIA 
W MORZU. 


niž u nas zegarków! 


Lwów, 14 sierpnia. 

Dwie interesujące wiadomości przy- 
bywają z zagranicy, które z jednej 
strony dowodzą, jak niesłychanie roz- 
wizięły się produkcje ant i ruch anto- 


mobilowy, a z drugiej strony świad- 
czą, że szuka się coraz to nowych 


dróg, aby znaleźć odbyt dla wzmożo- 
nej produkcji i pomóc antomobilistom, 
którzy tak często popadają w konflikt 
z ludźmi, mającymi na pieczy regulo- 
wanie ruchu w wielkich miastach. 

Wysoki funkcjonarjusz nowojor- 
skiege zarządu miasta komisarz Fry- 
deryk Sasse znalazł środek, który 
właścicielom aut umożliwia szybkie 
i „bezbolesne” 

pozbywanie się starych maszyn. 
A należy dodać, że w ostatnich oza- 
sach często znajdowano na szosach, 
łub gdzieś na uboczu stare wozy i po- 
licja nie wiedziała, czy nie zachodzi 
tutaj przypadkiem kradzież, lub nawet 
zbrodnia, Komisarz Sasse wydał roz- 
porządzenie, na którego podstawie pa- 
rowce handlowe za uiszczeniem tak- 
isy w wysokości 2 dolarów biorą na po- 
kład łakie stare graty i 

załapiają je, 

skoro się znajdą na pełnem morzu. 


w Verdiego 


E 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 15. sierpnia 1930. 


krótkim czasie nowa metoda zdobyła 
sobie olbrzymi sukces i dzisiaj takie 
topienie wozów, %tóre niedawno jesz- 


Amerykański kłopot. 


Ta metoda rzuca jaskrawe świałło 

klęskę antomobilową, która dla 
Jankesów jest coraz bardziej aktual- 
na. Stany Zjednoczone wytwarzają 
obecnie przeszło 6 miljonów aut rocz- 
nie. Lecz mimó bardzo wysokiego we- 
wnętrznego zapotrzebowania istnieje 
jeszcze wielka nadwyżka, której zbyć 
nie można. Wszak w Ameryce już 
dziś niemal co czwarty mieszkaniec 
posiada anto. A więc aby nie pozwo- 


na 


TR WRZENIA IRE E ZOWKDEEZ A 


Verdi przed 30 tysiącami stuchaczy 


NIEZWYKŁE I IMPONU JĄCE PRZEDSTAWIENIE. 


Lwów 14. sierpnia. 
(=) W Weronie, w otwartym am 
fiteatrze odbyło się onegdaj pierw- 
sze przedstawienie znanej opery 
„Siła przeznaczenia. W 
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„PENSION HABSBURG”. 


PP. MUELLER ET CONSORTES W REZYTENCJI OSTATNIEGO CESARZA 
AUSTRJACKIEGO. + 


Lwów, 14 sierpnia. ` 
(r). To riedawna jeszcze 
nazywał się Wartholz i jeszcze dziś 
mimo konfiskaty wszystkich mająt- 
ków Habsburgów w Austnji, pozostał 
własnością excesarzowej Zyty. Leży 
w pobliżu Reichenau, u podnóża prze- 
paścistega Raxu 
W parku, pilnowanym niegdyś 
przez żandarmów pałacowych, zam- 
kniętym dla obcych, plotkuje pani 
Muejler z panią Majer, a panna Na- 
stupił flirtuje z panem Cohn z firmy 
Cohn et Spółka, tego od „sztucznego 
jedwabiu”. Jeden z pensjonarzy pani 
Renz, bo ona jest dzierżawczynią 
zamku i właścicielką pensjonatu, opo- 
wiada towarzystwu pijącemu kawę na 
werandzie, jaz na niej przed niewielu 
daty był świadkiem „cerclu” cesarza 
Karrla i jego żeny. Nastąpił on po de- 
koracji nowych rycerzy orderu Marji 
Teresy, ostatniej już chyba ceremonii 
tego rodzaju 
Gdy ervcesnrzowa Zyta, zmuszona 
kłopotanii pieniężnemi, zdecydowała 
się wydzierżawić zamek na hotel, 
wierni zwolennicy Habsburgów mieli 
Skrupuły. Przecież w tym zamku prze- 
pędziła cesarzowa tyle chwil przyłem- 
nych, w nim urodziło się kilkoro jej 
dzieci. Raczej sprzedać i zapomnieć, 
niż wydzierżawić jak pierwszą lepszą 
górską oberżę. — Zyta była innego 
zdania. Zamek jest tak obciążnyo 
gwarancyjnemi hipotekami przez obe- 
cny rząd auslrjacki, że przenoszą One 
jego warłość. W takich warunkach 
trudno było znaleźć odpowiedniego 
kupca. Zamek wydzierżawiono zatem. 
Na wiosnę dzierżawcy zupełnie go 
przejstoczyli. Państwo Majer bowiem 
gołowi są dobrze zapłacić za moż- 
ność przespania się w lóżku Habsbu!r- 


j 


zamek 


gów, niemniej mają oni pretensje do 
większego komfortn niż Habsburgo- 
wie. W pokoju przecież musi być „bie- 
żąca woda” i telefon. Jeszcze więcej 
zapłaciliby, gdyby pani Renz udało 
się zatrzymać w służbie dawną e. k. 
nadworną służbę, a nawet zamkowych 
żandarmów. PP. Majera, Muellera, 
Kohna i Nastupila słać dziś na to. 


ZARO AGA MA PECHA... 


WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO NIE UDAŁA SIĘ. 


Lwów, 14 sierpnia. 

(—) Pisaliśmy już o tem, że naj- 
starszy człowiek świata 156-letni Tu- 
rek Zaro Aga wybrał się ze swym 
przedsiębiorczym managerem do Ame- 
ryki oczywista w nadzieji, że zdobę- 
dzie tam 

złote runo... 

W pierwszej chwili rzeczywiście 3ę- 
dziwy Metuzalem wywołał w Stanach 
Zjednoczonych wielką sensację, Ale po 
krótkim już czasie „sława jego zaczę- 
ła blednąć, gdyż jankesi nie lubią dłu- 


go zatrzymywać się na nowościach i, 


żądają coraz to nowego żeru dla swej 
ciekawości. 

A nawet doszło do tego, że przeciw 
ko Turkowi zwróciła się obecnie ogól- 
na niechęć. Stało się to z następującej 
przyczyny. Manager Zara Agi, wi- 
dząc, że zainteresowanie Turkiem Za- 
czyna słabnąć,  poslanowił w jakiś 
sposób wzmóc je i powiększyć. W tym 
celu wpadł na pomysł dość niefortun- 
ny. Rozpuścił mianowicie wiadomość, 
że Edison zaprosił Turka na garden- 
party, na której miał być również obec 
ny Henryk Ford. Niestety wiadomość 


| 
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cze były ozdobą Fifth Avenue, stoso- 
wane jest bardzo często... 


lié na stagnację w przemyśle automo- 
bilowym, który jest jedną z głównych 
gałęzi życia przemysłowego Ameryki, 
trzeba wszystko czynić, byleby tylko 
tempo produkcji utrzymać na tym sa- 
mym poziomie, jeśli już nie powięk- 
szyć. Otóż ważnym środkiem zarad- 
czym jest możliwie 
jak najszybsze pozbywanie się 
starych maszyn, i 
które muszą zrobić miejsce nowym, 


przedstawieniu tem wzięlo udział 30 
tysięcy widzów. Nikt nie może sobie 
wyobrazić, eo to znaczy, jeśli tego 
sam nie widział. Arena była wprost 
przepełniona olbrzymiem, talującem 
morzem głów ludzkich. 

Oczywista, iż artyści byli pierw- 
szorzędni. W głównej roli tenoro- 
wej wystąpił Framciszek Merli, zna- 
ny śpiewak, który występował w me 
djołańskiej „Scali“ i w szeregu wiel- 
kich teatrów amerykańskich i euro- 
pejskich. Główną partję kobiecą 
śpiewała sławna "sopranistka Bianka 
cacciati. Ponadto wystąpili Gianna 
Petersini, Carło Tagliabue oraz Er- 
nesto Badini. Batuta kapelmistrzow- 
ska spoczywała w wytrawnej ręce 
Józefa del Canto, 

Było to przedstawienie wprost 
wspaniałe i wywołało ogólny entu- 
zjazm, 


ta była wyssana zupełnie z palca. 
Przyszło nawet do 
skandalu, 

gdyż Edison ogłosił w prasie, że ni- 
gdy nie miał zamiaru zaprosić czlowie 
ka, który wprawdzie jest imponująco 
stary, ale pozatem nie przedstawia ża 
dnych wartości... 

Ten incydent zakończy niewątpli- 
wie „karjerę' Zara Agi w Ameryce. 


PIŁC 


Lwów, 14 sierpnia. 

(). Dwaj Niemcy z Brooklynu K. 
Hortzog i F. Vogel wpadli na fantasty- 
czny pomysł pożróżowania po oceanie 
w piłce gumowej. Zamówili oni w naj- 
większej fabryce amerykańskiej wyro- 
bów gumowych i kauczukowych Goo- 
dyear olbrzymich rozmiarów piłkę gu- 
mową o ściankach odpowiedniej gru- 
bości, w której zamierzają odbyć po- 
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których nabycie jest coraz bardziej us 
łatwiane. 

W Ameryce doszlo do tego, że ła- 
twiej tam nabyć nowe auto, niż po- 
zbyć się starego. Temu właśnie ma za- 
radzić nowa «metoda pomysłowego Ko: 
misarza nowojorskiego...  . 

To pierwsze zarządzenie nie jest 
zbyt aktualne dla stosunków pol- 
skich, podaliśmy jednak jako nie. 
zmiernie ciekawy symptom życia prze- 
mysłowego Ameryki. Natomiast na 
baczną uwagę zasługuje drugie zarzą. 
dzenie, wydane przez prefekturę poli- 
cji paryskiej. Mianowicie obecnie w 
Paryżu policjantami normującymi ruch 
uliczny mogą być tyłko ludzie, którzy 
praktycznie przebyli kilkumiesięczną 
pracę szoferską. Prefektura policji o- 
parła się na zupełnie słusznem zarzą- 
dzeniu, że tylko rutynowany szofer 
może owocnie kierować ruchem auto- 
mobiłowym, gdyż nawet najsprawniej. 
szy policjant, o ile nie jest praktycznie 
w tych sprawach aświadomiony, po- 
pełnia rozmaite błędy i niewłaściwo- 
ści, doprowadzające właścicieli aut 
i szolerów wprost do rozpaczy. 

I tak policjant, podnoszący dum- 
nym gestem palleczkę, aby ruch kolo- 
wy powstrzymać, nie zdaje sobie czę- 
sto sprawy z czasu, potrzebnego na u- 
ruchamienie hamulca.' To też zdarza 
się, że biedny szofer dobrze się napo- 
ci, aby spełnić polecenie władzy i nie 
najechać na stróża bezpieczeństwa, 
który sterczy przed maszyną z pod- 
niesioną ręką. Przy tej sposobności 
auta, jadące w wielkich miastach dłu- 
gim szeregiem, najeżdżają na siebie 
i doznają nieraz poważnych nszko- 
dzeń. Takie nagłe wstrzymanie wozu 
wpływa również ujemnie na strukturę 
aut i wywoluje często rozmaite de- 
fekty. 

Również z innego powodu taka fa- 
chowość policjanta jest bardzo pożą, 
dana. Oto gdy przychodzi do oceny 
szkód, wyrządzonych autom lub przez 
auta, o ocenie, kto ponosi winę dane- 
go wypadku — policjant niefachowy 
z punktu widzenia aułomobilizmu 
musi — choćby był najbardziej su- 
miennym — popełniąć rozmaiłe błędy 
i „gaffy”... 

Należy tedy wyrazić nadzieję, że 
za przykładem Paryża pójdą również 
inne wielkie miasta enroprejskie... 


64-07: 1, 264% T Sitya å 

Z powodu likwidacji 
kompletne luksusowe urządzenie sklepu 
nadające się dla wszystkich branży z o- 
szkleniem, lustrami, kasą National. wwa- 
szyną do krajania szynki, aparatami na 


kawę itp., jakoteż pozostały zapas to 
i warów kolonjalnych 


Qkazyjnie do nabycia. 


Zgłoszenia: Marjan Balłaban 


nl. Halicka 21. 4021-38 


GUMOWEJ 


PRZEZ OCEAN. 


NAJDZIWACZNIEJSZY REKORD AMERYKAŃSKI. 


dróż z Ameryki do Europy. Mają oni 
nadzieję, że sprzyjające wiatry i prą- 
dy morskie poniosą pilkę ku brzegom 
europejskim w ciągu 60 dni. Należy 
wątpić, czy ekscentryczny wyczyn zo- 
stanie uwieńczony powodzeniem, — 
świadczy on w każdym razie o isłnie- 
niu „epidemii rekordów w. Ameryce, 
której objawem ostatnim jest np. szał 
masowy wysiadywania na drzewach. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 15. sierpnia 1930. 


LEKARZ ZABÓJCĄ. 


SENSAGYJNY PROCES PARYSKI. 
(bo ryciny na str. 1) 


a Lwów, 14 sierpnia. 

(=), W okzesie kanikuły letniej 
stał się * "ryżu ośrodkiem powsze- 
chnej sensacji 

wielki proces, 

którego bohaterem jest 34-letni znany 
neurolog paryski, Karol Dufresne. — 
Młody ten i rokujący wielkie nadzieje 
uczony zasiadł na ławie oskarżonych 
pod zarzutem zabicia w przystępie a- 
tektu swej 21-letniej żony, Marjanny. 
Oto bliższe szczegóły tej ciekawej a- 
fery: 

Przed trzema laty poznał Dufresne 
w pewnym teatrzyku uroczą tancerkę 
Marjannę Belot. Pełna temperamentu 
dziewczyna wywarła na nim 

silne wrażenie, 

Lekarz zakochał się w niej bez pamię- 
ci i postanowil się z nią ożenić. I rze- 
czywiście, mimo sperswazyj rodziny, 
która starała się odwieść go od poślu- 
bienia awanturnicy, Dufresne połą- 
czył się z tancerką związkiem mał. 
żeńskim... 

Małżeństwo było zrazu bardzo 
szczęśliwe. Niebawem jednak zaczęły 
się pokazywać coraz czarniejsze 

chmury. 
Marjanna była kobietą lekkomyślną, 
której unormowane i spokojne życie 
nie wysłarczało najzupełniej. Zaczęła 
bawić się, dużo bywać, a wreszcie na- 
wiązała 
intymny stosunek miłosny 

z jakimś podejrzanym osobnikiem. 

Dufresne przez dłuższy czas « nie 
wiedział o tej zdradzie. Wroszcie zna- 
lazł się ktoś życzliwy, kto poinfommo- 
wał go o 

wiarołomstwie żony. 

Między małżonkami doszło do 
gwałtownej sceny. 
Marjanna zrazu wypierała się wszel- 
kiej winy, wreszcie jednak z niebywa- 


Specjalista chorób skórn, i wener. oraz 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Ślowackiego 4., naprzeciw głów- 
nej poczty. Tel, 16—61. 
Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żylaków. Diatermja. 

, Lampy kwarcowe. 5873-10 


! dziale na terenie rekrutacji 


łym cynizmem przyznała się do zdra- 
dy. — Wówczas lekarz, opanowany 
wściekłym gniewem, rzucił się na ż0- 
nę i zadnsił ją... 

Podczas procesu zachowywał się 
zabójca z zupełną apatją. Weale nie 
czynił jakichkolwiek starań, aby u- 
sprawiedliwić swój 


straszliwy czyn. 

Było dla sędziów i dla audytorjum 
Izeczą widoczną, że dla człowieka te- 
go po śmierci ukochanej istoty świat 
zamienił się 

w czarną, mroczną przepaść, 
pozbawioną iskierki nawet radosnego 
blasku. 3 

W uwzględnieniu akoliczności ła- 
godzących skazano lekarza na rok 
więzienia, przyczem zaliczono mu kil- 
„ka miesięcy aresztu śledczego. 


NOWE DROGI 


dla emigrantów polskich. 
TURCJA WERBUJE ROBOTNIKÓW LEŚNYCH. 


Lwów, 14 sierpnia. 

(.) Przed polską emigracją czaso- 
wą otwiera się korzystna sposobność 
zarobków w Turcji. Prof. Essat Muhlis, 
przedstawiciel firmy „Zingal“, eksplo- 
atującej lasy państwowe tureckie w 
Ayancik (Azja Mniejsza), przyjmuje 
robotników do pracy za zgodą i w po- 
rozumieniu z Urzędem Emigracyjnym. 
Rekrutacja robotników, wykonywana 
przez P. U. P. P. w szczególności na 
terenach, objętych bezrobociem robol- 
ników drzewnych, odbywa się na pod 
sławie protokołu podpisanego w Urzę- 
dzie przez przedstawiciela wyżej wy- 
mienionej firmy oraz na podstawie 
kontrakn typowego, opracowanego 
przez Urząd Emigracyjny. 

Kontrakt ten, zawierany na rok 
i protokół gwarantują robotnikom pła- 
cę dniówkową od 11—413 zł. (w akor- 
dzie odpowiednio więcej). Po roku pra- 
cy premję, opiekę i pokrycie kosztów 
leczenia w wypadku choroby, uhbez- 
pieczenie od nieszczęśliwych wypad- 
ków, pokrycie koszłów podróży w obie 
strony oraz ułatwienie w przesyłaniu 
pieniędzy pozostawionym w kraju ro- 
dzinom, 

Dla zabezpieczenia bytu rodzin, 
pozostałych w kraju, do czasn wysła- 
nia pierwszych zarobków przez żywi- 
cieli, przedsiębiorstwo składa w Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego w od- 
robotni- 
ków kwotę 250 zł. dla każdego robot- 
nika, mającego rodzinę, która to kwo- 
ta po nadejściu wiadomości ze Stam- 
bułu o przybyciu robotników, wręczo- 
na będzie rodzinom według listy zesta- 


wionej we właściwym , państwowym 
urzędzie pośrednictwa pracy. Urząd 
Emigracyjny przed udzieleniem zezwo 
lenia na rekrutację upewnił się całko- 
wicie co do warunków pracy i zape- 
wni? robotnikom stałą opiekę konsu= 
latn generalnego R. P. w Konstanty- 
nopolu. 

Pierwszy transport, złożony ze 100 
robotników, wyjechał do Turcji w lu- 
tym rb. pod opieką delegata Urzędu 
Emigracyjnego, lekarza, który na 
miejscu zbadał warunki lokalne. 
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NADESŁANE. 
Zakład techniczno-dentystyczny 


OSKARA RENNERA 


Lwów, Hausnera 18. 7164 


Zakład techniczno-dentystyczny 


CELESTYNA LITMANA 


Lwów, NIEINSPYWIERE a2. 


- 


Podziękowanie. 


JW. Panom  Doktorom Bolesławowi 
Kwaśniewskiemu i Jekóbowi Selcerowi 
za uratowanie mojej najdroższej żony 
i matki z ciężkiej operacyjnej choroby, 
za postawienie djagnozy JW. Panu Dr. 
Kwaśniewskiemu, zaś JW. Panu Dr. 
Selcerowi za przeprowadzenie odpowie- 
dzialnej operacji oraz Sanatorjum Czer- 


wonego Krzyża za wprost rodzicielską 
opiekę składam jak  najserdeczniejsze 
7183 


podziękowanie. 
Arch. Stanisław Olszewski z dziećmi. 


Podziękowanie. 


Wszystkim Przełożonym, Kolegom i 
Znajomym nieodżałowanej pamięci zmar 
łego Naszego Męża i Ojca Karola Kannen 
berga, jakoteż Przewieleb. Duchowień- 
stwu, naszym Przełożonym Kolegom i 
Znajomym, którzy okazali nam *tyle 
współczucia i odprowadzili zwłoki na 
wieczny odpoczynek — składamy tą dro- 
ga z głębi serca „Bóg zapłać“. 

Emilja Kannenberg 
z córką, synową i synem. 
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Zywiołowa nienawiść 
między braćmi na tie interesów handl. 


(Od naszego korespondenta,) 


Przemyśl, w sierpniu. 
(M) (.) © policję i sąd oparł się za- 
cięty spór między braćmi Ozjaszem i 
Mendłem Halpernem, właścicielami skła- 
du skór i esencji octowej w Pasażu 
Gansów. Obaj wymienieni żyją ze sobą 
już eddawna w niezgodzie. Źródłem zaś 
wszelkich między nimi nieporozumień 
jest chęć wyzwolenia się z pod jarzma 
tej spółki braterskiej ze strony Ozjasza, 
podczas gdy Mendel nieustępliwie trwa 
w miłości i przywiązniu do wspólnych 
z bratem interesów handlowych. 
Jakkolwiek więc Ozjasz nie ustaje w 
łajaniu i czynnem znieważaniu Mendla, 
to on ani myśli ustąpić, natomiast wzy- 
wa pomocy policji lub sądu, albo obu 
tych władz równocześnie. W konsekwen- 
cji tych kroków sąd wprowadził do skle- 
pu przymusowego zarządcę w osobie p. 
Józefa Rarogiewicza, 
Ten jednak pomimo swych najlep- 
szych chęci, nie bardzo poprawił sytua- 
cję. Bo zawzięty Ozjasz już po spisaniu 


inwentarza własnemi kluczami otworzył 
sklep, zabrawszy co najłepsze skóry i co 
najkwaćnicjsze esencje octowe, łącznej 
wartości około 20.000 zł. Pozostawił bra- 
tu tylko nieznaczną ilość lichych skór 
i takiejże esencji. Ponadto Ozjasz ścią- 
gnął książkę kasową, którą następnie 
wprawdzie zwrócił, ale bez zapisanych 
kartek, jako dla interesów spółki nie- 
pożądanych. 

Te Ozjaszowe psikusy, w połączeniu 
z uroczystemi pogróżkami, M brata mu- 
si kiedyś zgładzić, choćby miał obciążyć 
swoje sumienie zbrednią bratobójstwa, 
wprawiają Mendla w stan stałego rozpa- 
czliwego zdenerwowania.  Zrujnowany, 
imoralnie i materjalnie, Mendel ucieka 
się do sądu, aby doprowadził wreszcie 
brata Ozjasza do upamiętania. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSEĄ I RZECZNĄ, 


FELIETON „GAZ. POR.“ z 15 VIII 1980. 
LUDWIK NAGGY. 


DOBRA ŻONA. 


— Usiądźmy tu na tarasie — rzekła 
moja żona — tu jest tak bardzo przy- 
jemnie. 

— Tak wydaje się wszystkim — od- 
parłem — i dłatego wszyscy siedzą stło- 
czerni tutaj, jak śledzie w beczea, pod- 
czas gdy wewnątrz, w kawiarni jest zu- 
pełnie pusto. Wejdźmy lepiej do środka. 

— Jak uważasz — odparła Żona. 

Wesźliśmy do kawiarni. 

— Usiądzmy tam w kacie, dobrze? 
— rzekła moja żona. — Tu, naprzeciw- 
ko okna jest straszny przeciąg. 

— Zdaje ci się, to nie jest przeciąg, 
tylko poprostu fala orzeżwiającego, przy- 
jemnego powietrza. Pozosiańa:y iniaj. 

— Dobrze, pozostaniemy tutaj 

Spojrzałem na nią ze zdumieniem. 
Nie poznawałem jej. Moja żona naraz 
mówiła do mnie tak spokojnie i bez ża 
dnego protestu wykonywała wszystko, 
6 co ją prosiłem. 

— Proszę dla mnie lody śmietanko- 
we — zadysponowała żona, gdy zbiiżył 
się kelner. 

— A dla mnie czarną kawą — rze- 
kłem — po co właściwie masz jeść lady, 
pipe już jest jesień, już niema ta- 

ch upałów. 

— Dobrze, panie starszy dla mnie też 


czarną kawę... 

Nie wiedziałem już formalnie, co o 
tem wszystkiem sądzić. Jak widać, żona 
moja chciała za wszelką cenę bye dziś 
wobec mnie dobra. W takim razie pra- 
gnie coś odemnie otrzymać. Nie ulega 
'kwestji. Trzeba natychmiast zapobiedz 
katastrofie. Zawołałem kelnera. 

— Hallo, dla mnie proszę przynieść 
nie kawę, lecz lody śmietankowe. 

Spojrzałem na moją żonę uwe?nrie, 
Teraz wybuchnie niewątpliwie bomba, 
jak zwykle zresztą. Nie kazałem mojej 
żonie jeść lodów, zmusiłem ją, by ob- 
stalowała sobie czarną kawę, której nie 
znosi, a sam miast kawy będę jadł lody 
Patrzałem na nią uważnie. Ona jednak 
uśmiechnęła się lekko. 

— Śmiejesz się? Czy śmiejesz się ze 
mnie? 

— Ależ skądże, nigdy w życiu bym 
się z ciebie nie śmiała — odpowiedziała 
zupełnie poważnie. 

Tege już faktycznie nie możłon: aru- 
zumieć! Nie poznawałem mojej żony. 
Kto wie, czego ona chce odemnie. Kto 
wie, jakie nieszczęście mnie spotka. A 
może już nic ode mnie nie chce? Może 
stało się już coś i chce mnie ona z góry 
przebłagać? 

— Kawa jest 
rzekla po chwili. 

— To jest zupełnie zrozumiał: — od- 
parłem cyniczie, stawiając wszystko na 
jedną kartę. — Ta kawiarnia jest znana 
z tego, że ma złą kawę i dlatego wlaśnie 


bardzo niedobra 


| kazałem sobie przynieść lody. Dlaczegoś 
ty zamówiła sobe kawę, a nie lody? 
No, teraz nastąpi wybuch! Teraz, al- 
bo nigdy. Ale ku memu przerażeniu żo- 
na spojrzała na mnie i rzekła łagodnie: 
— Nie szkodzi, ja lubię złą kawę. Do- 
bra kawa denerwuje tylko człowieka. 
Podnieca i pozwala zasnąć. 


Niemożliwe! Straszne! Cóż ja mam 
teraz uczynić? Co się stało? Czy ona xu- 
piła sobie coś bez mojej wiedzy i wy- 
dała pieniądze, przeznaczone na gospo- 
darsiwo domowe? Czy też stało się 
istotnie coś strasznego? Przypuszczałem 
początkowo, że to wszystko oznacza, że 
ona czegoś odemnie zażąda. Teraz już o 
tem nie myślę. Znam moją żonę aż ua- 
zbyt dobrze i wiem, że w takich wypad- 
kach uniosłaby się, powiedziałaby mi kil- 
ka przykrych słów i odłożyłaby swą 
prośbę do następnego dnia. Jedno jest 
tylko pewne — coś się musiało stać. 
zrobiłem jeszcze jedną próbę. 

-— Powiedziałaś, że po dobrej kawie 
nie można zasnąć, przypuszczasz więc, 
że po tej kawie potrafisz zasnąć. My- 
ślisz więc, że natychmiast pójdziemy do 
domu i położymy się spać.. A właśnie, 
że nie pójdziamy. Będziemy siedzieli tu 
dwie godziny, ponieważ chcę przeczytać 
wszystkie gazety. 

— Dobrze, ja również chcę przejrzeć 
pisma. 

Nie mogłem już dłużej wytrzymać. 
Stuknąłem pięścią w stół, nie zwracając 
uwagi na to, że znajdowaliśmy się w lo- 


kału publicznym i syknąłem: 

— Powiedz, czego ty właściwie chcesz 
ode mnie? 

— Ja? Od ciebie? Bo czyż ja coś 
mówię? 

— Przecież prześladujesz 
od dłuższego czasu. 

— Nie rozumiem o co ci chodzi? 

— Powiedz mi odrazu, co się stało? 

— Ależ nie się nie stało, o co ci cho- 
dzi? 

— Jakto, nie się nie stało? Denerwu- 
jesz mnie cały wieczór. Wyprowadzasz 
mnie z równowagi. Nie dajesz mi cłwili 
spokoju, nawet tu w kawiarni. 

W tej chwili żona moje poczęła się 
śmiać. Śmiała się bardzo długo, a ja 
patrzałem na nią, istotnie wytrącony 
z równowagi, nie rozumiejąc nic, zgoła 
nie. 

— Widzisz, mój kochany — rzekła 
wres?tie -— Zroriłam tylko mały ekspe- 
tvment. Cokolwiek się stanie, mąż zaw- 
sze ma pretensje do żony. Tak i ty twier- 
dziłeś, że ja jestem kłótliwa, że nie zga- 
dzam się z tem, co mówisz, że nie ustę- 
puję twym, niedorzecznym często, proje- 
ktom. A gdy jeden jedyny raz zapragnę- 
łam yć taką „dobrą“ żoną, gdy. posta- 
nowiłam spełniać wszystko, co mi po 
wiesz, z dobrotliwym uśmiechem na u- 
stach, zdenerwowałeś się, zaperzyłeś i 
robisz awanturę w publicznym lokalu. 
Nie, mój kochany, wy, mężczyźni nie je- 
steście warci, aby żony były dla was 
rzeczywiście dobre... Tłum. C. 8, 


mnie już 
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KRONIKA 


SIERPNIA 
Czwartek 
Euzebjusza 


| 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU» 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
Pia. 

TEATR WIELKI. 

, Teatr Wielki zamknięty przez sier- 
pień z powodu przeprowadzanych w nim 

rekonstrukcji. 
ac 
TEATR MAŁY, 

„Piątek, dnia 15. bm. o godz. 8-mej: 
„Piorun z jasnego nieba", trzyaktowa 
sztuka  Kiedrzyńskiego. Występ Fr. 
Frączkowskiego. 

Sobota, 16. bm. o godz. 8: „Piorun 
z jasnego nieba”, trzyaktowa komedja 
Kiedrzyńskiego. Występ Fr. Frączkow- 
skiego. 


x 
, TEATR COLOSSEUM. 

(Ostatnie występy zespołu I. Kamińskiej. 

Czwartek, godz. 8.30: „Śpiewak Jazz- 
bandu“ (po cenach zniżonych). 

Piątek, godz. 8.30: „Śpiewak Jazz- 
bandu* (po cenach zniżonych). 

PTI eg 2 

- REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

, APOLLO: „Angelita“ tilm Gpiewno- 
dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: „Symionja zmysłów“ oraz 
„Białe piekło“. 
„ COLOSSEUM: Z powodu rekonstruk- 
cji Kino nieczynne. 


CHIMERA: „Kandydatki do roz- 
wodu“. 

FATAMORGANA: „Powrót z nie- 
woli“. 


GRAŻYNA: „Skrzydła“. 

KOPERNIK: Pat i Patachon we film. 
„Królowa Mody“ oraz „Mała Banda“, 

LEW: Z powodu odnowienia sali i in- 
stalowania aparatu dźwiękowego kino 


zamknięte. 

LUNA: „Tancerka Bogów" — oraz 
„Trzej Rywale“. 

MARYSIEŃKA: Pat i Patachon we 
film. „Królowa Mody“ oraz „Mała 
Banda'. 

OAZA „Bracia“ Łódź podwodna 
U. 20). 

PALACE: „Białe cienie“ film dźwię- 
kowy. 

PAN: „Noo szaleńca“ oraz „Mistrz 
bezczelności". 


PASAŻ: „Dalsze przygody Tarzana“, 
oraz dodatek dźwiękowy. 

PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne. p z 

SPLENDID: „Klub czarnej ręki“ — 
obie serje razem. 

STYLOWY: „Książę Student" 
Chór bałałajkowy. 

UCIECHA: „Bandyta Rod la Roque“ 
Oraz „Pat i Patachon na gapę". 


oraz 


Wiadomości teatralne. 


„Piorun z jasnego nieba“ w Teatrze 


Małyin utrzymuje się w pełni fenomenal- 


nego powodzenia, nadał na afiszu, dając 
codziennie moc najsubtelniejszych wra- 
żeń rozbawionej publiczności, dzięki bar 
dzo cennym walorom tej oryginalnej 
sztuki i doskonałej grze całego naszego 
zespołu. > 

| „Czarujący Emeryt", naprawdę czaru- 
jaca krotochwila W. Rapachiego, W ze- 
szłym sezonie „przebój“ Teatru Małego 
w Warszawie, ukaże się wkrótce na 
afiszu Teatru Małego w pierwszorzędnej 
reprezentacji artystycznej pod reżyserją 
Yr Fiaczkowskiego. Próby z tej kom>dji 
są już w pełnym toku, a najbliższe k0- 
a podadzą wkrótce dalsze szcze- 
goly. 


UŚ 

Nieodwołalnie ostatnie przedstawienia 
„Śpiewaka Jazzbandu*. Występy pnako- 
mitej artystki żydowskiej Idy Kamin- 
skiej, która występuje ze swoim zespo” 
łem w teatrze Colosseum w „Śpiewaku 
Jazzbandu" mają się ku końcowi. Sztuka 
ta uzyskała dzięki nieprzeciętnej grze 
czołowej artystki Idy Kamińskiej oraz 
pierwszorzędnemu zespołowi rzadko Spo 
tykane powodzenie. To też skłoniło dy- 
rekcję do przedłużenia występów o parę 
dni. Z powodu konieczności wyjazdu ze- 
społu, występy Idy Kamińskiej nie będą 
już prolongowane. Ostatnie przedatawie- 
nie odbędzie się nieodwołalnie w nie- 
dzielę 

| ewa zutwonawi 


„GAZETA PORANNA" z dnia 15. sierpnia 1930. 


efe 


Za duszę £. p. 


Mieczysława Adama Korwin WYSOCKIEGO 
ARTYSTY MALARZA 


Asystenta Polit, Por. rez. 14 p. UŁ zmarłego tragicznie wskutek wypadku 
motocyklowego — odprawioną zostanie 


MSZA ŚW. 


= dnia 16 sierpnia w sobotę, o godz. 1/2 do 9-tej w kościele Św. Mikołaja. 
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rzednik samorządowy 


w Zbarażu 


WYSTRZAŁEM REWOLWEROWYM POZBAWIŁ SIĘ ŻYCIA. 


Lwów 14. sierpnia. 
(—) Ze Zbaraża donoszą nam, iż 
onegdaj wieczorem w swojem mie- 
szkaniu zastrzelił się 22 - letni Stani- 
sław Jarosz, urzędnik samorządowy. 


Pistolecik podaru 


Powodem samobójstwa miała być 
nieszczęśliwa miłość oraz zły stan 
materjalny. Samobójstwo to wywoła- 
ło w Zbarażu wielkie wrażenie, 


nkiem ślubnym. 


NOWA MODA PARYSKA. | 


Lwów, 14 sierpnia. 

(). W Paryżu pojawiły się ostatnie- 
mi ozasy ozdobne, małe pisłolety anto- 
matyczne, jako najnowsza moda ko- 
bieca, Można się więc spodziewać, że 
porachunki małżeńskie zapomocą 
strzałów, jakie się rozgrywają we 
Francji, prawie codziennie, nietylko, 
wzmogą się co do liczby, ale zyskają 
wiele na elegancji. 

Już dotychczas bowiem wiadomo, 
że w społeczeństwie francuskiem, 
zwłaszcza w Paryżu, więcej kobiet ku- 
puje broń palną, aniżeli mężczyzn, a 
ponieważ już dawno filozofowie stwier 
dzili, że posiadanie broni zachęca Ho 
jej użycia, więc eleganckie i zgrabne 
pistolety, zwiększając ten stan posia- 
dania wśród Paryżanek, wpłyną też 


wydatnie ma statystyką morderstw 
wśród małżonków. 
Zakończenie lada sprzeczki . mał- 


żeńskiej strzałami jest w stolicy Fran- 


Przed rocznicą „cudu 
nad Wisłą. 


Ze względu na nieobecność oddzia» 
łów wojskowych w garnizonie, świę- 
to rocznicy odparcia najazdu bolsze- 
wickiego, przypadające w dniu 15-go 
sierpnia br., odbędzie się w skromnych 
ramach wewnętrznych, a mianowicie 
w dniu 15 sierpnia, o godz. 9-tej odbę- 
dzie się w kościele garnizonowym 00. 
Jezuitów msza Św., po południu zaś 
wygłoszone zostaną dla szeregowych 
pozostałych w garnizonie, okoliczno- 
ściowe pogadanki, 

Uroczysty obchód 10-iej rocznicy 
odparcia najazdu bolszewickiego od- 
będzie się w dniu 18 października br. 
tj. w rocznicę zawarcia rozejmu. 

2 x à 

W dziesiątą rocznicę „Cudu nad 
Wisłą' odbędzie się dnia 15 bm. uro. 
czysty obchód, w program którego 
wchodzą: godz. 10 rano uroczyste na- 
bożeństwo w Bazylice archikałedral- 
nej, celebrowane przez J. E. ks. Arcy- 
piskupa Twardowskiego, z okoliczno- 
ściowem kazaniem. Godz. 12 w poł. 
uroczysta Akademja w sali Sokoła Ma- 
cierzy, z przemówieniem prof. dr. Sta- 
misława Grabskiego i gener. Stanisla- 
wa Hallera. 

O możliwie najliczniejszy udział 
uprasza Komitet Obchodu. 

ewa 


| 
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cji znakiem czasu i niedawno jeden z 
dzienników paryskich zamieścił cha- 
rakterystyczny rysunek, na którym 
przerażony właścicial damu pyta słu- 
żącego: 

— (0 to za hałas tam za Ścianą? 

Na to pada odpowiedź spokojna: 

— O, to nic wielkiego! "To tylko 
nasza sąsiadka zastrzeliła swego męża. 

Niejeden mąż jednak zawdzięczał 
życie dotychczas temu, że rewolwery 
były brzydkie i zbyt ciężkie, jak na 
gust kobiecy. 

Pomiędzy innemi okazami tego 
rodzaju zwraca obecnie na wysta- 
wach sklepowych w Paryżu uwagę 
malutka szkatułka, mieszcząca aż dwa 
automatyczne pistolety, jeden ze srebr- 
ną, a drugi ze złotą rękojeścią, jako 
przedmiot nadający się szczególnie... 
na podarek ślnbny! Pistoleciki te po- 
mimo swej małości i ozdobności, są 
precyzyjną i śmiertelną bronią... 


Przed dziesięciu laty. 


14 sierpnia 1920. 

I. Armja: Front północny. Uderze- 
nie na Radzymin 1 dywizji litewsko- 
białoruskiej, która nie zdążyła w od- 
wodzie uzupełnić swych słabych sla- 
nów liczebnych, zakończyło się o go- 
dzinie 12 zajęciem tego miasteczka. 
W następstwie gwałtownych przeciw- 
natarć koncentrycznie uderzającego 
nieprzyjaciela, oddziały dywizji zosta- 
ły zmuszone do odwrolu. W godzi- 
nach popołudniowych nieprzyjaciel 
wszedł w lukę między lewem skrzy- 
dłem 1 dywizji litewsko - białoruskiej 
a Benjaminowem, przechodząc w ten 
sposób naszą drugą linję obronną w 
kierunku na Izabelin-Jabłonnę. 

Dowództwo frontu skierowało do 
kontrakcji X dywizję piechoty, powie- 
rzając dowództwo wszystkich trzech 
dywizyj (XI, X i I litewsko - białoru- 
ska) na przedmościu warszawskiem 
generałowi Żeligowskiemu. 

Wszystkie ataki sowieckie na Wią 
zownę - Okuniewo, Leśniakowiznę 5- 
raz iorly Zegrza zostały odparte. 

V armja: dwa forty Modlina „Mię- 
koszyn* i „Toruń“ zostały przez nie- 
przyjaciela opanowane. 18 dywizja 
gen. Krajewskiego zajęła po walkach 
Sąchocin, biorąc około 600 jeńców 1 
liczne wozy z amunicją. 

Front środkowy. Ataki mieprzyja- 


Btr. if 


ciela na Hrubieszów zostały odparte. 
Nieprzyjaciel wyrzucony w tym rejo- 
nie za Bug zatopił w rzece kilka dział 
i kulomiotów. Na reszcie frontu dal- 
sze przegrupowania do przeciwuderze- 
nia. 

Front południowy. W związku ze 
gytuacją frontu środkowego zarządzi- 
ło dowództwo frontu wycofanie od- 
działów na linię: rzeka Strypa - Zbo. 
rów - Sasów - rzeka Bug. 

i ALS 2 


Ze spraw miejskich. 


Na wczorajszem posiedzeniu sek- 
cji I., odbytej pod przewodnictwem r. 
dr. Poratyńskiego, w obecności wice- 
prezydenta Irzyka, r. ks. prof. dr. Szy- 
delski złożył sprawozdanie z konie- 
rencji w Ministerstwie pracy i opieki 
społecznej w sprawie reorganizacji 0- 
pieki i dzisiejszych potrzeb. Z porząd- 
ku dziennego udzielono szeregu sub- 
wencyj towarzystwom dobroczynnym. 

Na posiedzeniu sekcji finansowej, 
odbytej pod przewodnictwem r. A. 
Lewickiego, w obecności prezydenta 
inż. Brzozowskiego i wiceprezydenta 
dr. Kubali, wybrano komisją rewizyj- 
ną zamknięcia funduszów gminy za 
r. 1929 - 30, w skład której weszli rr. 
Suesser, Emil Kwiatkowski i Szczyrek. 
Uchwalono dalej udzielić państw. Ko- 
mitetowi normalizacyjnemu i instytu- 
łowi naukowej organizacji pracy sube 
wencji po 1.000 zł. z funduszów za- 
kladów i przedsiębiorstw miejskich. 
Uchwalono dalej udzielić dzierżawcom 
teatrów miejskich zaliczki w sumie 
36.000 zł. na poczet subwencji na za- 
kupno zbioru peruk. W końcu odmó- 
wiono prośbie Związku teatrów świetl- 
nych o obniżenie podatku widowisko- 
wego od przedstawień kinowych. Od- 
były się dalej posiedzenia sekcji III. 
i V., na których załatwiono szereg 
spraw bieżących. 


Komunikaty. 


Zadwórzacy i rodziny po poległych 
zgłaszać się do rejestracji we Lwowie, 
ul. Zdrowia 11, I piętro, codziennie od 
godz. 10 do 18. — Wyjazd du Zadwórza 
w niedzielę, tj. 17. sierpnia. Zbiórka na 
dworcu głównym godz. 7.30 rano. 

Dodatkowy pociąg do Zadwórza. Dy- 
rekcja Kolei państwowych we Lwowie 
komunikuje: W związku z przypadającą 
na dzień 17. sierpnia br. rocznicę walk 
pod Zadwórzem, spodziewany jest wy- 
jazd rozmaitych wycieczek na kurhan 
poległych. Dlatego też Dyrekcja Okr. 
Kolei Państw. uruchamia w tym dniu 
dodatkowy osobowy pociąg Nr. 211 (dru- 
ga część) z odjazdem ze Lwowa o godz. 
8 rano do Zadwórza, zaś dla powrotnej 
jazdy pociąg Nr: 216 (druga część) z od- 
jazdem z Zadwórza 0 godz. 16-tej do 
Lwowa. 

(.) Wpisy do Szkoły mechaników lot- 
niczych LOPP. w Sygniówce pod Lwo- 
wem. Komitet Wojewódzki LOPP. we 
Lwowie podaje do wiadomości, że w po- 
rozumieniu z Zarzadem Głównym LOPP. 
i za zgodą Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych, Departamentu Aeronautyki zosta- 
nie w dniu 15. października br. otwarty 
nowy kurs Szkoły mechaników lotni- 
czych LOPP. w Sygniówce pod Lwowem. 
Podania należy wnosić do dnia 20. wrze- 
śnia br. przez Komitety LOPP. do Dy- 
rekcji Szkoły mechaników lotniczych 
LOPP. w Sygniówce pod Lwowem. Wszel 
kich inłormacyj o warunkach przyjęcia 
udzielają Komitety LOPP. Dyrekcja 
Szkoły (tel. B9-50) oraz Komitet Woje- 
wódzki LOPP. we Lwowie, pl. Smolki 8, 
I. p. tel. 85-00. 

(.) Dyrekcja Miejskiej Kolei Elek- 
trycznej podaje do wiadomości, że osoby 
uprawnione do korzystania w roku szkol 
nym 1030/81 z tramwajowych biletów a- 
bonamentowych dla kształcącej się mło- 
dzieży obowiązane są przy zakupie bi- 
letu na miesiąc wrzesień przedłożyć no- 
we fotografje z poświadczeniem na od- 
wrotnej stronie przez władze szkolne, że 
uczeń (nica) zapisany (na) jest na rok 
szkolny 1930/31. Studenci wyższych za- 
kładów naukowych będą mogli korzystać 
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z ulgowych biletów od dn. 1. paździer- 
mika br. Rozmiar fotografji 5 na 7 em. 
Fotografje niewyrażne i okolicznościowe 
amatorskie nie będą uwzględniane. 
Opłata za biankiet legitymacji 50 gr. 


SE 
Kronika policyjna. 


(—) Kradzieże. Izak Zuckerkandel, 
zamieszkały Podlewskiego 5 doniósł po- 
licji, że wczoraj popołudniu dokonano 
włamania do jego mieszkania i skradzio- 
no biżuterję oraz 15 m. materji na ubra- 
nia wartości 3 tysiące zł. — Ubiegłej no- 
cy dokonano włamania do mieszkania 
Ludwika Slisweina przy pl. Św. Jura 6, 
złodzieje splądrowali całe mieszkanie, z 
powodu nieobecności domowników, szko- 
dy nie można było ustalić. 

(/) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddamo wczoraj: Piotra Myszczy- 
Szyna i Andrzeja Samogaliskiego, przy- 
trzymanych na gorącym uczynku kra- 
dzieży kieszonkowej na szkodę Michała 
Buszczaka. — Stanisława i Bernarda 
Wanga, przytrzymanych w chwili kra- 
dzieży kieszonkowej w tramwaju. 
Antoniego Góreckiego za kradzież z wo- 
zu przy ul. Kętrzyńskiego, bala sukna 
wartości 2600 zł, na szkodę Ignacego 
Jussema. — Michała Radomskiego i Mi- 
chała Chomina oraz Romana Fedaka pod 
zarzutem kradzieży. Jurka  Chotra, 
podejrzanego o kradzież na szkodę Sta- 
nisława Puchacza oraz Zofję Mendyk i 
Katarzynę Szczerbiak za kradzież węgla 
na szkodę skarbu kolejowego. 

(—) Potrącenie przez  autodorożkę. 
Wczoraj wieczorem u wylotu ul. Fur- 
mańskiej szofer Józef Bohun potrącił 
Benjamina Halperna, który doznał po- 
tłuczenia głowy. Halpernowi udzieliło 
pierwszej pomocy pogotowie, zaś policja 
zajęła się Bohunem i po spisaniu, proto- 
kołu pozostawiła go na wolnej stopie. 

(—) Zamach samobójczy na tle nie- 
snasek małżeńskich. Ubiegłej nocy Ka- 
tarzyna Kozakiewiczowa, żona murarza, 
zamieszkała przy ul. Sieniawskiej 18, w 
zamiarze samobójczym napiła się kwasu 
octowego. Pogotowie ratunkowe udzieliło 
jej pierwszej pomocy, poczem odwiozło 
desperatkę do szpitala powszechnego. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku były nie- 
snaski małżeńskie. 


Z kraju. Í 


Wiktor Budzyński na nowej pla- 
cówce w Warszawie. Jak nam donoszą z 
Warszawy, w początkach przyszłego se- 
zonu nastąpi tam otwarcie nowego tea- 
tru rewjowego „Uśmiech Warszawy“ 
przy ul. Chłodnej 49. Kierownictwo lite- 
rackie teatrzyku objął znany i ceniony 
nowelista Jerzy Kossowski i popularny 
we Lwowie prof. Eugenjusz  Koszutski. 
Kierownictwo muzyczne wirtuoz i kom- 
pozytor Aleksander Dorjan-Sienkiewicz. 
Z teatrem tym zawarł całoroczny kon- 
trakt aktorski i jako stały współpraco- 
wnik literacki nasz dobry znajomy z te- 
atru akademickiego „Nasze Oczko* Wi- 
ktor Kazimierz Budzyński, który wy- 
stępować będzie w charakterze piosen- 
karza lirycznego. 


0—— 
Aresztowania w Bóbrce. 


Lwów, 14 sierpnia. 
(—) W zwiąku z dochodzeniami 
prowadzonymi przez policję w sprawie 
napadu na  karjolkę pocztową pod 
Bóbrką, jak donosi wczorajsze „Diło”, 
aresztowano wczoraj w Bóbrce Jaro- 
sława Kociaumbasa i Eugenjnsza Łu- 
kasiewicza, których  odstawiono do 
więzienia w Tarnopolu. 
LE. 


Tragiczny wypadek. 


t 
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Jarosław, w sierpniu. 
(KZ). (.). Nadeszła tu smutna wia- 
domość, że prof. gimnazjum Il-go w 
Jarosławiu śp. Wł. Duchiewicz w cza- 
sie wycieczki w górach runął ze ska- 
ły i zabił się na miejscu. 
Śmierć śp. Zmarłego, 
czynny i pożyteczny udział 
marodowem człowieka ogólnie powa- 
Żunego, wywołał niekłamany żal w 
Jarosławiu. Śp. prof. Duchiewicz po- 
niósł tragiczną śmierć w sile wieku, 
bo liczył 37 lat życia. Osierocił żonę 
i dziecko. 


biorącego 
w życiu 


„GAZETA PORANNA" z dnia 15. sierpnia 1980. 


ZE SPORTU. 


Jutro pierwszy wystep Wegrów. 


III. KERÜLET W WALCE Z POGONIĄ. 


Lwów, 14 sierpnia. 

W dniu jutrzejszym czeka nas nie- 
lada atrakcja! Pierwszy występ buda- 
peszteńskiego Keriiletu, zajmującego 
w pierwszej lidze zawodowej czwarte 
miejsce, przynieść powinien napewno 
sporo emocyj i wrażeń. Po dłuższej 
przerwie będzie publiczność nasza 
miała możność podziwiać kunszt wyż- 
szej szkoły piłkarskiej, u nas obecnie 
zupełnie niestey niespotykany. Za 
wodowa drużyna węgierska dołoży 
wszelkich starań, by zapisać się jak 
najlepiej w pamięci Lwowian i nie o- 
mieszka zademonstrować skutecznej 
i pięknej gry. Spodziewamy się, że 
Pogoń potrafi godnie przeciwstawić 
się wielkiemu swemu przeciwnikowi 
i zmusi go do rozwinięcia wszystkich 
walorów. Ze względów treningowych 
Pogoń wystąpi w zwykłym ligowym 
składzie. Jedynie zmiana zajdzie na 
pozycji prawoskrzydłowego, ze wzę!ę- 
du na absencję Prasa, który w Rawie 
Ruskiej zapoznaje się z tajnikami sztu- 


ki wojennej. Miejsca Prassa zajmie 
prawdopodobnie Motylewski II, wzglę- 
dnie po długim czasie powiłamy Aa 
boisku znów Szabakiewicza, który mí 
mo przerwy nie ustawał w treningu. 
Na obronie grać będzie znów Je- 
rzewski z Maurerem, gdyż kontuzja 
Fichtla wymaga wciąż jeszcze odpo- 
czynku. 

Szanse Pogoni są naturalnie bar: 
dzo małe. W drużynie gości znajduje 
się zbyt wiele znanych wypróbowa- 
nych jednostek, by można się było łu- 
dzić, że ustąpi ona pola miejscowym. 
W każdym razie oczekujemy ze stro- 
ny Pogoni gry ambituej, skoordyno-» 
wanej, opartej nietylko o siłę, ale i 
myśl. W dniu jutrzejszym ma Pogoń 
najlepszą sposobność wykazać, czy 
poprawa formy jest faktyczną, czy też 
wynika ona z jeszcze gorszej gry prze- 
ciwnika. Zawody rozpoczną się o godz. 
17-tej. Bilety wcześniej do nabycia w 
Maratonie i aptece dr. Stenzla. 


Ciężkie zadanie Czarnych. 


W DRODZE DO WARSZAWY I ŁODZI. 


Lwów, 14 sierpnia. 

W Uniu dzisiejszym Gzarni opu- 
szczają Lwów, udając się do Wansza- 
wy, gdzie czeka ich jutro ciężka prze- 
prawa z Poionją. Będzie to piemwiszy 
występ Lwowian w długiej kolejce, 
to też budzi on łatwo zrozumiale za- 
interesowanie. Pozycja Czarnych w 
tabeli ligowej wymaga wciąż jeszcze 
wielkiej uwagi i pełnej ofiarności. — 
Spodziewać się należy, że drużyna 
zdaje sobie z tego sprawę i zdobędzie, 
się na maksimum wysiłku, Widoki 
Lwowian nie eą różowe. Polonja znaj- 
duje się obecnie w doskonałej formie, 
ma za sobą szereg wartościowych 
zwycięstw, otwierających dalekie ho- 
ryzonty. Nie ulega wątpliwości, że sto- 
łeczna drużyna dołoży starań, by do- 
brą swą pozycję jeszcze bardziej po- 
Prawić i usadowić się pewnie w czo- 
łowej grupie. Własne boisko i przy- 
chylna publiczność tworzą dalsze a- 
tuty w ręku gospodarzy, to też wynik 
remisowy uważalibyśmy dla Czarnych 
za bardzo korzystny. 

Wprost z Wanszawy prowadzi dro- 
ga Czarnych do Łodzi, gdzie w nie- 
dzielę przeciwnikiem ich będzie Ł.. T. 
S. G. Łodzianie, których oglądaliśmy 
dopiero przed kilkoma dniami we 
Lwowie, są na własnem boisku zna- 
cznie niebezpieczniejszym przeciwni- 
kiem, to też dobrze będzie, jeśli Lwo- 
wianie 
nie zlekceważą sobie benjaminka Li- 


mieć się będą na baczności i. 


gi. Ślady ostrych jego pazurków znaj- 
dują się na skórze wielu drużyn i to 
nie zawsze najgorszych. Mimo to spo- 
dziewamy się, że Qzarni dadzą sohie 
w niedzielę radę i wywiozą z Łodzi 
przynajmniej jeden punkt. 

W drogę wyruszyli Czarni z nastę- 
pującym składem: Krasicki, Ka- 
sprzak, Oleniczak, Chmielowski, Pi- 
łat, Amirowicz, Witkowski, Drzymała, 
Mazur, Reyman, Koch i Ostrowski. 


AZS. — LECHJA. 


Akademicki Związek Sportowy we 
Lwowie podaje do wiadomości że mię- 
dzyklubowe rozgrywki tennisowe z L. 
K. S. „Lechją rozpoczną się dnia 15. 
bm. o godzinie 10 przedpołudniem na 
własnych kortach przy ul. Badenich. 


CZARNI IB — LECHJA. 

Dnia 15 bm. o godz. 11 przed połu- 
dniem na boisku 40 p. p. (Pohulanka) 
odbędą się zawody o mistrzostwo kia- 
sy A. Okręgu Lwowskiego między 
Czarni I. B. — Lechia. 


IMPREZY NA BOISKU ŚWITEZI. 
Piątek, dnia 15, bm., godz. 16.30 
Rewera (Stnisławów) - Świteź, mistrz 
kl. A. 
Godz. 14.30 Drugi Sokół - R. K. S., 
mistnz kl. B. 
Godz. 11-ta R. K. S. H. - Drugi So- 
kół II., mistnz kl. G. 
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Targi równieńskie. 


Lwów, 14 sierpnia. 

(). W dniach od 31. sierpnia do 7. 
września 1930 odbędą się w Równem 
Wołyńskiem Targi, połączone z wysta= 
wą rzemiosła i przemysłu ludowego, 
mające na celu nawiązanie do przed- 


| 
| 


wojennych „kontraktów“ w Kijowie, 
względnie „jarmarków w Winnicy i 
innych miastach podolskich. Targami 
Równieńskiemi zainteresować się 
winni rolnicy i rzemieślnicy, którzy 
poza transakcjami, jakie niewatpliwie 
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korzystnie przeprowadzą, mogą być 
zarazem nagrodzeni odznaczeniami i 
medalami uznania. 

Wystawcy korzystają między in- 
nemi z 50% zniżki cen biłetów jazdy 
kolejowej dowolną klasą w pociągach 
osobowych i pospiesznych. Eksponaty 
w drodze powrotnej korzystają z prze- 
wozu bezpłatnego. 

Na czele Prezydjum Komitetu Tar- 
gów stoi p. St. Bogusławski, starosta 
równieński, sekretarzem generalnym 
jest p. Jarosław Osostowicz, ref. Sta- 
rostwa. 

Informacji w sprawach Targów 
udziela biuro Stowarzyszenia Kupców 
Polskich we Lwowie, ui. Legjonów 1. 
1, tel. 19-77. 

—— 


GIEŁDY. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 13. sierpnia. (PAT). 4 pre. 
pożyczka inwestycyjna 111 i pół, 5 proc. 
pożyczka kolejowa 55 i pól, 7 proc. po- 
Życzka stabilizacyjna 88, 8 proc. Listy 
zast. Bku G, K. 94. 

Waluty i dewizy. Gdańsk 173.05 Ho- 
landja 358.241, Kopenhaga 238.32, Paryż 
34.96, Praga 26.36,  Szwajcarja 172.87, 
Sztokholm 239.00, Wiedeń 125,62. 

Warszawa. 13. sierpnia. (PAT). Bank 
Polski 165, Bank Zachodni 72, Modrzejów 
8 trzy czwarte, Ursus 15 trzy czwarte, Ha 
berbusch 111 trzy czwarte. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 13. sierpnia, (PAT) Amster- 
dam 284.74 Belgrad 12.54 i ćw. Berlin 
168,71 Bruksela 88.75 Budapeszt 123.91 
Bukareszt 4.20 i 5 6sm. Kopenhaga 189.30 
Londyn 34.40 i pół Madryt 77,80 Medjo- 
lan 37.00 i pół N. Jork 706.55 Oslo 
189.25 Paryż 27.78 Praga 20.94 i ćwierć 
Sofja 5.11 i 3 czw. Sztokholm 189.90 
Warszawa  79.23—79,51 Zurych 137.36 
Karpaty 2.51 Galicja 17.10 Galiz. Mon- 
tanwerke 11.15. 


, GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 13. sierpnia. (PAT). Paryż 
20.22 i pół, Londyn 25.04, Nowy Jork 
5.14.1, Włochy 26.94. Hiszpanja 56.6114, 
Amsterdam 207.20. Berlin 122.80, Wiedeń 
72.65, Sztokholm 138.27 i pół, Oslo 137.80, 
Kopenhaga 138.85,  Sofja 3.73%, Praga 
15.24 trzy czwarte, Warszawa 57.60, Bu- 
dapeszt 90.19, Białogród 9.12 7/8. Buka. 
reszt 3.06 i pół Helsingfors 12.94, Buenos 
Aires 190. 

i GIEŁDA ŁONDYŃSKA. 

Londyn, 13. sierpnia, (PAT). N. Jork 
4.87. 05, Paryż 128.80 Berlin 20.39, Mont-' 
real 4.86.56, Hiszpanja 44.15, Amsterdam 
12.01 i pół, Bruksela 34,83, Włochy 92.99, 
Szwajcarja 25.04 Kopenhaga 18.16 3/8, 
Sztokholm 18.11 trzy czwarte, Oslo 
18.1644, Helsingfors 193, Budapeszt 27,77, 
Belgrad 274, Sofją 640 i pół, Rumunja 
817.50 Wiedeń 34.45, Warszawa 43.40. 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 13. sierpnia. (PAT). Londyn 
123.82, N. Jork 25,41 i pół Bruksela 
355 i pół. Hiszpanja 279, Włochy 133.15, 
Szwajcarja 494 i pół, Kopenhaga 683 3/4, 
Amsterdam 1024 i pół Osło 681.50, Sztok 
holm 683 i pół, Praga 75.40, Rumunja 
15.15, Wiedeń 359, Berlin 607%. 

OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 13. sierpnia. 

Tendencja lekko zwyżkowa. Srebro 
w dalszym ciągu spada w cenie. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.88.75— 
8.89.25, dolary kanad. 8.80,00—8.80,50. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36,80, 20 fr. 
34.25—34.50, 10 rubli 46.00——6, 40. 

SREBRO: Kor. austr. 0,42.90——0.43.00, 
5 koron austr. 2.40.00-—2.5000,  floreny 
1.20.00—1.25,00, ruble 1.90—2,00, kopiej- 
ki 0.95—1.00. 

u 


KĄCIK RADJOWY. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH, 
Czwartek, dnia 14. sierpnia 1930. 

LWÓW 11.50 Sygnał czasu i hejnał 
12.05—13.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 17.35 Transmisja z Krakowa: Po- 
gadanka dla pań: Dr. Fryderyka Amei- 
sen: „Kosmetyka“, 18.00 Transmisja z 
Warszawy: Koncert solistów. Wykonaw- 
cy: Ewa Wiernik fortepian, Tadeusz Go- 
cławski wiolonczela. 19.05 Transmisja z 
Krakowa: „Gawędy podhalańskie" w, re- 
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giej postawy dziewczyny przy śniadaniu było to nie- 
możliwe. Przemyśliwał więc tylko, jakby jej dać do 
zrozumienia. że nie jest obojętny na jej zmartwie- 
nie. Idąc za Goftem, zawołał głośno: ; 

— Czy ma pan latarnię? — Przydałaby mi się 
taka, co nie gaśnie na wietrze. Wówczas nie bę- 
dziecie potrzebowali niepokoić się o mnie. Co wie- 
czora, gdy się ściemni, dam wam latarnią znak, że 
wszystko w porządku, z któregokolwiek szczytu, je- 
żeli naturalnie będę wędrował dłużej niż jeden lub 
dwa dni. 

Słowa te rzucił pod adresem Barbary i chociaż 
w danej chwili nie mógł tego przewidzieć, miały 
mu one przynieść plon obfity. Dziewczyna uspo- 
koiła się nieco i usiadła na tapczanie, powtarzając 
z uporem: 

— Nie dbam o ciebie, ani o twoją latarnię, ty. 
rudy klocu. Nie mnie to wszystko nie obchodzi, Nic 
a nic. — Klam tym słowom zadawał błysk oczu po 
ciemniałych i jakichś słodkich. 

Udając się w podróż, Gurney powtórzył sobie 
w myśli instrukcje, których nauczył się był na pa- 
mięć w Moi i nagle zdał sobie sprawę z tego, że oto 
bawi ma Tarani już kilka tygodni, a niczego nie do- 
konał. Nie odnalazł nawet dotychczas owego gniazda 
szerszeni, które miał zniszczyć, mimo że mie- 
szkańcy jego natrętnie zwracali na siebie uwagę; 
I prócz przelotnego widoku jednego, jedynego 
okrętu, opuszczającego odludną zatokę, nie do- 
strzegł miczego, co dałoby mu jakieś wskazówki co 
do dalszej jego działalności. 

Postanowił zaniechać wszelkiej zwłoki i przy: 
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stąpić energicznie do wykonania powierzonego so- 
bie zadania. 

Było świeżo i słonecznie, jednak unoszące się 
opary, szmer liści i cichy szept fal, wróżyły zmianę 
pogody. W głębi puszczy chłód ustąpił miejsca go- 
rącej wilgoci, a po przebyciu kilkuset kroków w tej 
parnej atmosferze, Jim doszedł do przekonania, że 
łatwiej będzie iść przez halizny nie zarosłe 
gąszczem, 

Zboczył więc na zachód, gdzie według jego 
orjentacji leżała osada krajowców, Nigdy jeszcze 
nie był w tej okolicy. Posuwając się naprzód, prze- 
konał się, że wprawdzie nie było tam ścieżki, za- 
rośla jednak zrzedniały i stok był tu mniej stromy, 

Szczyt środkowego stożka, zdobiącego wyspę, 
odznaczał się łagodną pochyłością. Roślinność przy- 
brała tu odmienny wygląd, przechodząc od drzew 
górskich w wyniosłe, bardziej cieniste, podzwrot- 
nikow2 kolosy. W pewnem miejscu przebiegał 
drogę mały, śpiewający strumyczek, który szumiał 
po kamieniach, uciekając ¿wawo ma dół ku morzu. 

Jim rzucił się na ziemię i rozpakował śniada- 
nie, rozkoszując się wspaniałym widokiem dzikich 
ostępów skalnych, przeciętych srebrną strzałą stru- 
myka. Plecami oparł się o stary, omszały pień, nogi 
zwiesił ponad potokiem. Wiatr szumiał w gadatli- 
wem listowiu palmy, a apetyt Gurney'a był w zu- 
pełnej harmonji z radosnym nastrojem otoczenia. 

Ale jego samotność wnet gwałtownie została 
przerwana i Jim zamarł na chwilę z otwartemi u- 
stami. Skała poza nim wydała ostry odgłos, coś o- 
tarło się o jego ramię i krótka, zakończona żelaznem 
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ostrzem strzała, upadła mu wpoprzek na nogi. Sie- 
dział spokojnie, nawet nie poruszając rękoma. 
Oczy jego wprawdzie nie odkryły niczego, ale za to 
uszom udało się pochwycić bardzo nieznaczny szmer 
wśród zarośli, odmienny od szmeru, spowodowa- 
nego bryzą. 

Gurney poderwał się z miejsca, rozmachnął się 
do potężnego skoku i wylądował na przeciwległym 
brzegu strumienia. Zagłębił srę w gęstwinę. Mala 
bronzowa postać przemknęła się poprzez podszycie. 
ADopędził ją kilkunastoma olbrzymiemi krokami 
i rzucając się naprzód, przycisnął do piersi dygoczą- 
cego ze strachu bronzowego człowieczka, którego 
błyszczące oczy patrzyły na niego niewolnicza 
i z lękiem. 

, — (Goto znaczy? — zapytał Jim, odwracając 
nieboraka i potiząsając nim bynajmnież nie deli- 
katnie, — Za co chciałeś mnie nadziać na rożen, co?, 

Krajowiec milczał, ale drżał na całem ciele, 
Gurney spojrzał z bliska w jego twarz, szukając 
w niej motywu morderstwa. Była to raczej twarz 
ofiary gotowej na każde cierpienie, niż twarz 
mordercy. : 

— Ty szatanku — szepnął Jim, odsuwając się 
od swego jeńca i patrząc na niego z mniejszym już 
gniewem. Założę się, że nie strzelałeś do mnie 
z własnej woli.  Dzikus leżał teraz na ziemi, oczee 
kujac w miiczeniu kary. Gurney wprędce powziął 
postanowienie. Podniósł człowieka z trawy, zaniósł 
do wielkiej skały i usadowił go w miejscu prze- 
rwanego posilku. Lęk krajowca zamienił się w nie- 
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wałęsać się nieco po wyspie. Dzisiaj wyruszam w 
drogę i może nie będę w domu przez kilka dni. 
Przypuszczam jednak, że zawsze mógłby mnie pan 
znaleźć, prawda? 7 

— Gdybym chciał za tobą posłać krajowca, 
sądzę, że może za cenę mego domu, sklepu, nie- 
śmiertelnej duszy, zgodziłby się udać za tobą w 
góry. Nie przypuszczam jednak, bym miał to uczy- 
nić. Poczekam poprostu aż wrócisz. Nawiasem mó- 
wiąc — mówił Goff dalej swym chłodnym, obo- 
jętnym głosem — Barbara powiedziała mi. że nie- 
dawno miałeś niebezpieczną przygodę. Tych ludzi 
'w górach najlepiej zostawić w spokoju. Możesz so- 
bie znaleźć dosyć rozrywek w mniej podejrzanych 
miejscaćh: 

— Dziękuję, będę uważał — żartował Jim. — 
Ci bandyci w niesłychany sposób pobudzili moją 
ciekawość. Muszę dowiedzieć się, dlaczego im na 
mnie zależy. Czy ma pan jaką zapasową strzelbę? 
Zgubiłem rewolwer w górach. 

— Jest tam jeszcze w magazynie pudło z pisto- 
letami i nieco amunicji. Weź, czego ci potrzeba, ale 
przyjmij również moją radę. Nie zadzieraj z tymi 


 łotrami. Wystarczy samo ich sąsiedztwo, poco bez 


potrzeby wtykać kij w mrowisko? 

Od strony parawanu dobiegł Jima słaby od- 
głos płaczu. Młody człowiek spojrzał na kupca, lecz 
Goff poszedł spokojnie do magazynu. Najwidoczniej 
nie nie słyszał, Serce Jima rwało się do dziewczyny. 
Chciał porozmawiać z nią, pożartować, podnieść jak 
dziecko w górę, postawić na ziemi i uciec poprzez 
płytką wodę wybrzeża, aby go ścigała. Wobec wro- 
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cytacji p, Władysława Doruli. 19.20 Roz 
maitości i komunikat Ligi Somowystar- 
czalności Gospodarczej. 19,45 Transmisja 
giełdy rolniczej z Warszawy. 20.00 Sygnał 
czasu, poczem transmisja z Warszawy: 
Prasowy dziennik radjowy. 20.15 Trans- 
misją z Warszawy: Koncert popułarny z 
Doliny Szwajcarskiej w wykonaniu orkie- 
stry Filharmonji Warszawskiej i soli- 
stów, Cz, I. 1) Bayer: Marsz japoński; 
2) Adamb: Uwertura „Giralda“; 8) Wald- 
teufel: Wale „Anioł śmierci“; 4) Gounod: 
Fantazja na tem. z op. „Romeo i Jułja”. 
5) Solista. Cz. H. 6) Bernhardt: Potpouri 
czeskie „Kmochiada*, 21.30 Transmisja 
słuchowiska z Warszawy. 22.00 Trans- 
misja z Warszawy: Fejleton p. t. „Kij w 
mrowisku” — wygł p. red. Stanisław Po- 
raj. 22.15 Transmisja komunikatów z 
Warszawy. 23,00—24,00 Transmisja mu- 
zyki tanecznej z kawiarni „Gastronomja* 
w Warszawie. Orkiestra Mutzmana. 

LONDYN 21.00 Koncert symfoniczny. 
KRÓLEWIEC 19.30 Koncert radjoorkiestr, 
KALUNDBORG 20.00 Wieczór Jana Sibe- 
liusa. HAMBURG 21.00 Wesoły koncert. 
BERN 20.00 Wieczór Wagnerowski. BER- 
LIN 16.05 Popołudnie Mozarta, 18.20 
Pieśni popułarne. MOTALA 20.00 Koncert 
z wystawy. RZYM 21.02 „Rigoletto“ opera 
w 4 aktach Verdiego.  LANGENBERG 
21.00 „Złota Ewa“ — komedja w 3 akt, 
PRAGA 19.35 , Cyruilk Sewilski*. 22.15 
Koncert organowy. OSLO 21.10 Muzyka 
kametralna, MEDJOLAN 20.40 „Faust“ o- 
pera Gounoda. WIEDEŃ 20.05 Koncert 
Mozartowskiej muzyki kameralnej z Salz 
burga. MONACHJUM 17.05 „Zmierzch 
Bogów“ optra R. Wagnera. 


Piqtek, dnia 15, Sierpnia 1930. 

LWÓW 10.15 Transmisja nabożeństwa 
z Katedry Poznańskiej. 17,58 Sygnał cza 
su i hejnał. 1205—13.00 Koncert z płyt 
gramolonowych. 16.15 Transmisja z War 
szawy: „Z życia Polskich zespołów śpie- 
waczych' — Komunikat Rady Naczelnej 
Zjednoczenia Polskich Związków Śpiewa 
czych i Muzycznych. 16.30 Transmisja 
muzyki z Warszawy. 17.10 Transmisja z 
Warszawy: Odezyt p. t. „Wszechświat a 
arka przymierza“ — wygł. prof. Bogdan 
Richter. 17.25 Transmisja z Warszawy: 
Koncert orkiestry dętej Dyrekcji Tramw. 
Miejskich. 1) Moniuszko: Polonez kon- 
certowy 2) Auber: Uwertura do op. „Nie- 
maa z Portici“, 3) Szopski: Wiązanka me 
łodyj ludowych, 4) Osmański: Wyciecrka 
cyklistów — mazur, 5) Cycerman: Wią- 
zanka pieśni Moiuszkowskich, 6) Gillet: 
Z dala od balu — walc, 7) Volstaedt: Po- 
całunek — gawot, 8) Noskowski: Krako- 
wiak, 9) Omelczuk: Marsz. 18.45 Rozmąaj- 
tości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych. 10.05 Transmisja z War. 
s-awy: Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne, 19.25 „Skrzynka Pocztowa” — o- 
mówi p. Leonard Nowakowski. 20.00 


Rudolf Bringer  , 


; —- Przepras 
Azsjąc amerykar 


Mówić z panem Rosiciem, 
lotnej w Łyonie? 
Rosic podskoczył. 
Amerykanin? Przyjrzał się uważn 
Był wysoki, barczysty i wygolony, 
bieskich oczach. Miał szary podróżn 
Rosic instynktownie wsunął rękę 


iony, 


Sziytef z ktyształu 
Prrekladautoryzewony 
Jiastrowat-lulon Haliny Bokserówny 
zam — zaczął nieznajomy, zdra- 
ski akcent. — Czy mam zaszczyt 


kierownikiem brygady 


Czego chciał od niego len 
ie nieznajomemu. 
o dużych nie- 
y garnitur. 
do kieszeni. 


Ale Amerykanin był jak najlepiej 
y 


„GAZETA PORANNA” z dnia 15. sierpnia 1930. 


Sygnał czasu, poczem transmisją fejleto- 
nu z Warszawy. 20.15 Transmisja z War- 
szawy. Koncert popularny z Doliny Szwaj 
carskiej. Gz. I. 1) O Ogiński-Naskowski: 
Polonezy. 2) Różycki: Poemał symf. „War 
szawianka”. 3) Żeleński: Muzyka baleto- 
wa z op. „Goplana“, 4) Solista. Cz. II. 
5) Meyerbeer: Marsrz z op. „Prorok“, 
6) Ponchielli: Muzyka baletowa z op. „Gio 
conda“, 7) Solista. 8) Volstaedt: Walc 
„Weseli bracia”. 9) Moszkowski: Serena- 
da. 10) Moniuszko: Mazur z op. „Halka, 
22.00 Transmisja z Warszawy: Fejleton 
p. t. „Szatan w meczecie: Aja-Sofja* — 
wygł. p. Tadeusz Niwiński, 22.15 Trans- 
misja komunikatów z Warszawy, OTAZ — 
w miarę możności — retransmieje ze sta- 
cyj zagranicznych, ; 
LONDYN 20.45 Orkłestra wojskowa. 
22,00 radjorewja.  KRÓLEWIEC 21.15 
Koncert poświęcony kompozycjom prof. 
M. v. Scbillingsa. SZTUTGART 20.00 Wie 
czór Szwabski. HAMBURG 20.00 Wieczór 
operetkowy, BERLIN 20.30 Muzyka ta- 
neczna, następnie koncert. MOTALA 21.45 
Recital Jana Smeterlinga, RZYM 21.02 
„La Mascotte“ operetka w 3 akt. Au- 
drana.  LANGENBERG 20.30 Rubens- 
Kantate Piotra Benoit. Następnie muzy- 
ka lekka i taneczna. PRAGA 21.30 Recital 
fordtepianowy J. Stanislava., MEDJO- 
LAN 20.40 Koncert symfoniczny. WIE- 
DEŃ 1.00 Transmisja koncertu z Salz- 
burga. 18.56 Sonaty Mozarta. 19.20 Arje 
i pieśni Mozarta odśpiewa Stella Eisner. 
20.00 Koncert ludowy. RYGA 20.30 Muzy- 
ka czeska. BUDAPESZT 18.45 Pieśni wę- 
gierskie odśpiewa Margarit Bodan. 


PORADY LEKARSKIE 


Speciulista chorób kobiecych i akuszer 
Dr. J. SCHWIEGER 


ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90 
przyjmuje całodziennie 6714-24 


Specjalistka chorób skórnych i wener. 
b. Sekund. Państw. Szpitala Powszechn. 


Dr. FRISCH SAWICYA 


POWRÓCIŁA. 
Ordynuje dła kobiet od 2—6, ul. Łoziń- 
skiego 9 (naprzeciw Kawiarni 

Szkockiej) telefon 81—03. 6977-6 


NAUKA; WYCHOWANIE 


NAUCZYCIXLE! Opracewujemy fa usuv 
oraz streszczenia dzieł pedagogicznych 
do egzaminów nauczycielskich. Adres: 
„Referat“. Lwów, skrytka 300. 7099-7 


zapewne pan słyszał. 


saly o nim. 


wała mnie ogromnie. 


jest zawsze zbrodnią. 


Rosic podskoczył. 
z niego? 


tajemniczość. 


usposo- 
jaśnią wszystko, 


— Muszę się przedstawić, drogi kolego. Jestem 
Tom Dan Shap, amerykański detektyw, o którym 


Rzeczywiście nazwisko to było mu znajome. Za- 
iedwie trzy miesiące temu Tom Dan Shap przebył 
Ocean, aby prowadzić we Francji śledztwo w spra- 
wie sensacyjnej kradzieży. 
Rosic otworzył szeroko oczy ze zdzi- 
wienia, widząc przed sobą słynną osobistość, Uści- 
snął Amerykaninowi rękę. 

Tom Dan Shap wszedł do przedziału, usiadł na- 
przeciw kolegi i zaczął mówić z uśmiechem. 

+ — Załatwiwszy wszystkie ewoje sprawy, Z0- 
słałem jakiś czas we Francji, gdyż wasz kraj jest 
bezwątpienia najpiękniejszy na świecie. 
przypadkowi znałazłem się w Walencji, w chwili 
wykrycia zbrodni w B-14. Sprawa ta zaintereso- 
Obserwowałem pana pracę 
z daleka. Rozumie pan, że to mnie nie obchodzi. 
ale albo się jest detektywem, albo nie, a zbrodnia 


— Tak... — zaczął Rosic. 

Ale Tom Dan Shap przerwał mu. 

— Niech pan nie traci czasu na tę sprawę, pa- 
nie Rosic. Nie jest pana godna, szkoda fatygi. 


Czyżby i detektyw amerykański chciał drwić 
— Pan jest wymagający — rzekł — Muszę 


przyznać, że właśnie bardzo mnie interesuje jej 
Jestem pewny, że te papiery wy- 


"PENSIONZTY 
“A REETN IIRAL 


„YICUIUKŁA” w 


4£akopa- 
nem, ul. Szpitalna, poleca pokoje z u- 
trzymaniem na sezon letni w cenie od 
8.50 do 10 zł. — elektryczność, łazien- 
ka, ciepła i zimna woda. Pokoje sło- 
neczne, jedno i dwuosobowe nad rze- 


ką i plażą 


b uantu i 


LETNISKO Felsztyn - Dwór. Wolne po- 
koje od 15-go sierpnia. 7197-3 


MATRYMONIALNE 


POZNAM starszego Pana (65 lat) samot- 
nego, który pragnie żonę towarzyszkę, 
oszczędną, gospodarna. „Wdowa po st. 


rade". 7175-2 


POSADY WOLNE, 


LasunY praktykant, energiczny, po- 
słuszny, pracowity potrzebny. Zgłosze- 
nia. Potockiego 116 u właściciela mię- 


dzy 3—5. 7168-2 
POSZUKUJĘ fachowego pracownika, 
żonatego, ewentualnie kucharza do 


samoistnego prowadzenia bufetu i re- 
stauracji. Zgłoszenia ustne: Stanisław 
Brzuchowski, Bóbrka. 7126-3 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukcń- 
czyć kursy fachowe korespondsucyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenozrafji, 
nauki handlu, prawa, kaligratji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie- 
go, pisowni oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu %wiadectwo. Zadajcie 
prospektów. 6108-14 


DO KINA „PALACE“ 


ZA DARMO 
MOGA DZIŚ PÓJŚĆ: 


LANKIEWICZ WŁADYSŁAW, Szum. 
lańskich 8. 

MAZUREK MIECZYSŁAW, QGródecka 
1. 64. 

KACZOROWSKI ADAM, Kleparowska 
L 14. 

PUX EMIL, Teresy 26. 

GRAJEWSKA GIZELA, Krasińskich 5. 
Bilety są do odebrania w Administra- 


cji codziennie między godziną 11 a 1-szą 
przedpołud. za okazaniem legitymacji. 


słońce, 


Wszystkie gazety pi 


Dzięki 


pan. 


rację. 


dzieli, 


sic, 


Bir. 15 


DO 20 ZŁ. DZIENNIE zarabiają osoby 
chętne do lekkiej pracy domowej, Naj- 
lepsza okazja do usamodzielnienia się 
bez kapitała i wiadomości fachowych, 
Praca jest stała. Wystarczy podać swój 
adres na pocztówce. Firma „Carbon“ 
deja s Gdynia 7026-12 


ANY D A HZIUIĄ KI 
POSADY FOSZYKIWZNE 
FE -u8 poszukuje posady 
do wozu prywatnego lub przyjmie 
prac jako ślusarz monter warstatowy, 

insta cyjny. Adres: Adamczyk, ul 
Pictra 9. 7158-4 
PANNA młoda, inteligentna, obejmie 


posadę jako lektorka i towarzyszka 
przy pani lub pannie chorej, kaleca 
itp. Łaskawe zgłoszenia do Admini- 
stracji „Gazety Porannej* pod  „Cier- 
pliwa“, 7145-4 
INTELIGENTNA osoba, dobrze poleconā, 
gotuje na wesela i lepsze przyjęcia, 
prasuje luksusowe firanki i inne rze- 
czy. Ul. Wronowska, dom ubogich, 
wiadomość u Sióstr, 7140-3 


STENOGRAF, absolwent szkoły handlo- 
wej. student praw poszukuje »ajęcia. 
Łaskawe 
stracii nod 


zawiadomienia do Admini- 


„Student“. 7122-3 


mieszkanie 
5 pokoji, pełny komfort na takież trzy- 
pokojowe w dzielnicy pierwszej. Ofer- 
ty pod „ulica Konopniekiej* do Admi- 


ZAMIENIĘ bez dopłaty 


nistracji. 71577-4 


POKÓJ umeblowany, winda, zaraz do 
wynajęcia, Batorego 34, drzwi 16. 
7129-2 


POSZUKUJE się natychmiast jeden lub 
dwa pokoje z kuchnią. Czynsz z góry 
zapłacę Władomość w Administracji 
kpa * 7038-5 


7155-3 


m mA | Mz 


WSPANIAŁE pianino zupełnie nieużły- 
wane do odstąpienia. Wiadomość: ul. 
Supińskiego 10, II. p. drzwi Nr. 6, 
między 3—5. 6946-6 


NA SPRZEDAŻ 800 sągów drzewa bu- 
kowego łupanego w Ostałowicach pod 
Przemyślanami i 150 sągów w Grzę- 
dzie pod Lwowem. Bliższych informa- 
cji udziela Centralna Administracja 
Fundacji St. Hr. Skarbka, Lwów, plac 
Gołuchowskich 1. 1. 7109 


Tom Dan Shap otworzył szeroko oczy. 
— Jakto? Nie może pan rozwikłać takiej głu- 
piej intrygi? 


Ależ drogi kolego, to jest jasne jak 


— Tak pan uważa ?— rzekł Rosic ironicznie. 

— Naturalnie. 

Rosic popatrzył na Amerykanina. 

Przez chwilę zastanawiał się, czy ten Jankes 
nie kpił sobie z niego. 
zupełnie poważną. 

— Jeśli to wszystko jest naprawdę dla pana 
zrozumiałe, chylę czoło przed pańską przenikli- 
wością — mówił Rosic. | 

Tom Dan Shap pokręcił głową. 

— Nie — rzekł. — Pan jest dyskretny. Nie 
chee pan powiedzieć, co pan wykrył i słusznie. Gdy- 
bym pracował w swym kraju i spotkał najsłyn- 
„niejszego waszego detektywa, milczałbym tak, jak 
Ale chcę panu powiedzieć, czego się dowie- 
działem, chociażby dlatego, żeby panu dowieść, iż 
detektywi amerykańscy nie są pozbawieni sprytu. 

— Rzeczywiście — myślał Rosic — ten człowiek 
żartuje sobie ze mnie. Ale zobaczymy, kto ma 


Ale detektyw miał minę 


— Jak pan słusznie twierdzi, drogi kolego, cała 
zagadka tkwi w jedenastym podróżnym. Skoro się 
dowiemy, kto nim jest, będziemy wszystko wie- 


— Tak, ale o to właśnie chodzi — odparł Ro- 


Tom Dan Shap uśmiechnął się, 
XCiąg dalszy nastąpi). 


28) 


Str. 16 


DO SPRZEDANIA piękna stara makata 
i 2 ekrany japońskie oryginalne. Ul. 
Mickiewicza 14, parter na lewo od 
3—6 po południu... 7185-3 


DO PARCELACJI 185 morgów katastral- 
nych czarnej ziemi pierwszej klasy na 
Pokuciu przeciętna cena 175 dolarów, 
warunki dogodne. Bliższe informacje 
pod „Ziemia Pozucka* do Administr. 

7191-4 


ZAGINĄŁ mały pies, maści biało-czarno- 


brionzowej. Za wynagrodzeniem: ul. 
Piłsudskiego 17. 7187 
POSZUKUJĘ stałego dostawcy więk- 


szych ilości mleku na bardzo dogod- 
nych warurach. Zgłoszenia do Admi- 


nistracjj dla okaziciela legitymacji 
tramwaj. Nr. 185. 7184-3 
ODMŁADZAJĄCE zabiegi, najnowsze 
metody, usuwanie piegów, wągrów 


bezpowrotnie. „Kosmeo', Mikołaja 7. 
zj 7144-3 


POŻYCZĘ 500 dolarów za wynajęcie 
2 pokoji z kuchnią w starym domu. 


Czynsz wedle umowy. Wiadomość 
pod „500 dolarów“ do Administracji, 
7125-3 


SPÓLNIKA z kapitałem 5000 zł. dia po- 
ważnego artykułu sezonowego na 2—3 
miesięcy poszukuje się, Dochód zapew- 
niony bez ryzyka, Zgłoszenia pod „Na- 
tychmiast* do Biura ogłoszeń Scherera, 
Kopernika 12. 7048-2 


KUFRY szatkowe, pudła na kapelusze, 
worki na a. poleca Barasz, pl. 
Bernardyński 2. 6984-2 


FUTRA, płaszcze damskie, iutra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko- 
nuje solidnie i tanie Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-7 


WASYL FENYN unieważnia skradzioną 
książeczkę wojskową, rocznik 1904, 
wystawioną przez PKU. Kołomyja. 
” 6886-2 


DEREN do smażenia i nalewki, pomi- 
dory, jabłka, gruszki zł. 12, miód ku- 
racyjny zł. 20.— pięciokilowy franko 
zaliczka wysyła N. Riesel, iP 

193-4 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książkę woj- 
skową. Franciszek Stanisław Mikluszka 
r. 1905 PKU. Złoczów p 


NORD 


5Rli 


SPEKUŁACJA NA ZNIŻKĘ. 


— Łaskawa pani, zwracam uwagę na 
nadzwyczajną okazję. W tym tygodniu 
zniżyliśmy cenę naszej doskonałej wody 
ma włosy o pięćdziesiąt procent! 

— Tak?.. A to dziś nie kupię. Przyj- 
dę w przyszłym tygodniu, może do tego 
czasu będzie o sto procent tańsza?! 


„GAGBTA PORASNA? 


z dnia 15. sierpnia 1930. 


DO SPRZEDANIA: 


KOCIOŁ LANKASZYRSKRI z rurami Gallo- 
waya © powierzchni ogrzewalnej 80 m° na ciśnienie 
robocze 8 atm., w dobrym stanie. 


25. sierpnia o godz. 12 w południe. 


Zakłady Wodociągowe m. LWOWA, Zielona |. 62. 


Ogiądnąć można w stacji pomp. w Woll Dobrostzń- 
skiej 


stacja kolejowa Kamienobród. Otwarcie ofert 


7186 


Salon futer. — 


pa 


Wiza wjazdowa 


strjackiej. 


ga INSERUJCIE 
w Gazecie Poranne 


u 


Targi Wiedeńskie 


7 do 13 września 1930. — Rotunda do 14 września, 


Wystawy specjalne : 


Wystawa obuwia i skór. — Wystawa 


mebli. — Wystawa reklamy. — Wystawa „Sztuka Chrze- 


ścijańska”. 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA RADIOWA 


Wystawa mebli żelaznych i opatentowanych. — Wystawa 
urządzeń biurowych. — Wystawa artykułów spożywczych 
i delikatesów. — Wystawa budowlana i budowy dróg. — 
Techniczne nowości i wynalazki. — Zbiorowe wystawy: 
francuska, grecka i indyjska. — Pokazy wzorów gospo- 
darstwa wiejskiego.— IH. Austrjackie Targi na zwierzęta. 


zbędna! Legitymacja Targów i paszport 


zagraniczny upoważniają do przekroczenia granicy au- 
Czechosłowacka 
zbędna. Znaczne zniżki* przejazdu na kolejach polskich, 
nismieckich, czechosłowackich i austrjackich oraz na 
linjach lotniczych. — Wszelkie informacje oraz legity- 


wiza tranzytowa również 


macje (po zł. 8) przez 


Wiener Messe A. G. Wien VIL 


podczas Jesiennych Targów Lipskich w biurze informa- 
cyjnem, Lipsk, Pawilon Austrjacki, oraz u honorowych 
przedstawicieli we Lwowie: 


Austrjacki Konsulat, ul. Sykstuska 35 


Radca komerc. Oskar Fabian, ul. Legjonów 5 
Polskie Biuro Podróży „Orbis* Sp. z o. o. Jagiellońska 20-22 


A A > Szpitalna 1 
s 3 z Gródecka 60 
z Pl. Marjacki 8 


Sp. Ake. dla Międzynar. Transp. Schenker & C., Plac 
Marjacki 9. 


6965 


ipnozą i magnetyzmem 
leczy Dr. Z. K. Augur, absolwent kli- 
nik lekarskich: w Wiedniu i Berlinie. 
Tylko za poprzedniem pisemnem zgło- 
szeniem do biura M. T. Krzysztofo- 
wicza, Lwów Legjonów 1, pod „Dr. 
Z. K. Augur”. 7199 


MARZENIEM DZIECI 

ORANŻADA „ESCG* 
niedościgniony napój ze świeżych poma- 
rańcz. Stettner i Ska, Lwów, Boczna 4, 
tel. 78—49. 7101-2 


Grafologini Sarment' 


przyjmuje od 11—1 i od 5—8 
ul. GOŁĄBA boczna Hoffmana) 10 
il. p. drzwi lewe. 6168 


DO KINA „PALACE* 
ZA DARMO 
MOGĄ DZIŚ POJŚĆ: 


JAROSZÓWNA HELENA, Pranciszkań- 

ska 7. 

ROMANOWSKA HELENA, 

ska 6. 

PREIDLOWA HELENA, Franciszkań- 
ska 7. 

WIŚNIEWSKI WŁADYSŁAW, Fran- 
ciszkańska 7. ` 

KORNEGKA JADWIGA, Gródecka 81. 
Bilety są du odebrania w Administra- 

cji codziennie między godziną 11 a 1-szą 

przedpołud. za okazaniem legitymacji. 


Piekar- 


ZIOŁKA ZOŁĄDKOWE 
-„FRANGULIN: 


znakomicie działające na odtłuszczenie, 
cbstrukcję i na przemianę materji. Uła- 
twłają trawienie, usuwają cierpienia wą- 
troby, nerek i kamieni żółciowych. Leczą 
reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas 

moczowy i czyszczą krew. 
Główny skład: 


Apteka Sommersteina 


Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75. 
4303-2 


Nicprześcignionej dobroci i jakości 


OWOCE 


do smażenia oraz wszelkie jarzyny co- 
dziennie świeże dostanie slą 
LINDEGO 10. — tel. 39—33. 
6597-10 


PIASKOWA 15. 
Sierpień, czas sadzenia trus- 
kawek i.kiączy kwiatowych 


100 szt. truskawek wielkoowocowych 3 zł. 
kłącze irysów 1 szt. 30 gr., 100 sztuk 
20 zł, 1000 szt. 100 zł. — Maki orjental- 
ne wielkokwiatowe zimotrwałe 1 sztuka 
80 gr. — Orliki zimotrwałe efektowne 
sztuka 50 gr. — Białe lilje sztuka od 
zł. 1.50. — Lilje żółte sztuka 30 gr. — 
Delfinium szt. 20 gr. 

Do nabycia w willi z czerwonym parka- 

nem w cegły.. 7131 


PIERWSZORZEDNA PRACOWNIA 


FUTER 
JULJANA GŁUSZEWSKIEGO 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 


kuśnierstwa wchodzące. 
Lwów, ul. Kopernika 16, II. p. 0992-25 


KACZKI DZIKIE 


sztuka Zł. 3*- 
nadeszły dziś do handlu 


K. KRUPIŃSKIEGO 


Lwów, Akademicka 4. Telef. 26-54. 


7182 


SA 


r 


Warsztaty dla naprawy samochodów 
i motocykli Ska z ogr. odp. Lwów, Le- 
ona Sapiehy 88 telefon: 89—11, przyj- 
muja do naprawy samochody i motocykle 
wszelkich typów. Konserwacja wozów, 
zą opłata miesięczną oraz dostarcza- 
nie tychże wozów na każde żądanie 
własnym  szoferem. Mycie wozów, 


udziela na każde telefoniczne lub tele- 
graficzne wezwanie pomocy, w drodze 
lub w mieście. Przyjmuje do komisowej 
auta i motocykle. 
oleji i akcesorji. 


Sprzedaż 
1052-12 


sprzedaży 


R. z. 1850. 

Pierwsza Wsch. Małop. 
FABRYKA SIATEK I OGRODZEŃ 
Lwów, Zielona 61. 

Siatki, okucia, ogrodzenia itp. 

2264 


MAGISTRAT w SANOKU. 
L. 5901/30. 
W Sanoku, dnia 12. sierpnia 1€30. 


Magistrat miasta Sanoka ogłasza. 


KONKURS 


na posadę inżyniera miejskiego, z pcbo- 
rami VIII b grupy uposażenia urzędni- 
ków państwowych, plus 15% dodatek 
komunalny. 

Termin do wnoszenia podań da 6-go 
września 1950. 

Warunki przyjęcia: 

1. dyplomowy egzamin z działu budo- 
wy dróg i mostów na politechnice i trzy- 
letnia praktyka; 

2. obywatelstwo polskie; 

3. wiek nieprzekroczone 35 lat życia; 

4. uzdolnienie fizyczne i 

5. moralne prowadzenie się. 

Posiadanie tych warunków należy w 
podaniu udokumentować, oraz dołączyć 
curiculum viłae. 

Pożądanem byłoby uzdolnienie kan-4 
dydata do objęcia kierownika elektrowui 
miejskiej. 

Przyjęcie nastąpi narazie  prowizo- 
rycznie na jeden rok, poczem nastąpić 
4 stabilizacja na zajmowanej posa- 

zie. 


W razie wykazania się przez kandy- 
data dłuższą niż 3-letnia praktyką, może 
Rada przyziaó vexian: aetutie. 

Burmistrz: 


w. z. Dr. Ramer w. r. 7180-4 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re- 
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr. drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł, cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pëd na- 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu zustrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminow» druk nie przyjmujemy. borta przekazów nie bonitikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty). 


% drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie, — Odp, redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


